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PRZYKŁAD MIŁOŚCI WARSZAWY
¥

daje Marcin Try bek z Bagdadu
iO iolarów i list
it a r^ce fmydmtz Łf.

Warszawy, pozwalam sobie przesiać na 
ręce Pana Prezydenta 10 dolarów i ta­
ką kwotę będę wysyłać każdego miesią­
ca przez caty rok".

Prezydent Bierut wysiał do ofiarodaw 
cy list, wyrażający podziękowanie za 
szlachetny odzew w sprawie odbudowy 
Warszawy.

WARSZAWA (tel. wł.) — Na rece Prezydenta Rzeczypospoli­
tej m płynął list od obywatela Marcina Trybka z Bagdadu na­
stępującej treści:

„Panie Prezydencie! W odpowiedzi na 
apel Pana Prezydenta, wygłoszony wczo­
raj przez radio w sprawie odbudowy

»/VIemcg« 
pochodzenia polskiego

LONDYN (PAP). — Rzecznik Foreign 
.Office oświadczył w sprawie poruszonej 
przez ministra Modzelewskiego repatriacji 
Polaków z Westfalii, że władze brytyjskie 
uważają tych Polaków za „Niemców „po­
chodzenia polskiego“, osiadłych w Westfalii 
od zeszłego stulecia.

Władze brytyjskie mogą przychylnie roz 
patrywać w przyszłości indywidualne zgło­
szenia polaków z Westfalii, udzielając im 
pozwoleń na wyjazd do Polski, stanowczo 
jednak sprzeciwiaią się one masowym prze­
siedleniom tej ludności. Rzecznik dodał, że 
w chwili obecnej władze brytyjskie rozpa­
trują około 1000 takich zgłoszeń indywidu­
alnych.

Obszar cmentarzyska sprzed 250 lat, odkopywanego pod kierownictwem mgr. Jerzpgo 
Antoniewicza — (do artykuiu na stronie czwartej).

Grób prehistoryczny w Gdyni
BEZPOŚREDNIO PO ODKRYCIACH W CHŁAPOWIE PRZYSZŁA KOLEJ 

NA MIASTO GDYNIĘ, NA TERENiE KTÓREJ DOKONANO WYKOPALI­
SKA PRZEDHISTORYCZNEGO.

Od pewnegc. czasu krążyły już wieści, że 
w okolicy Redlowa przy rozmaitych pra­
cach ziemnych odnajdywano kości ludzkie 
i skorupy garnków. Znaleziska te ulegały 
rozkradzeniu i zniszczeniu.

Operacja »m morski«
Niemcy planowali inwazję na Anglię
jeszcze w roku 1939

LONDYN (PAP). Admiralicja brytyjska 
opublikowała oświadczenie, z którego wy­
nika, ro naczelny dowódca floty niemiec- 
k.ej admirał Raeder planował inwazje na 
Wielką Brytanię już w listopadzie 1939 ro­
ku. Plan ten jednak został zaaprobowany 
przez Hitlera dopiero w roku 1940. Opera­
cja nazwana została „Sea lion“ (Lew mor­
ski).

Inwazja miała być przeprowadzona w 
połowie września 1940 roku. W operacjach 
tych miało wziąć udział 260 tysięcy żoł­
nierzy niemieckich. Wojska te miały skła­
dać się z oddziałów zmotoryzowanych u- 
zbrojonych w ciężką artylerię i przeciwlot-

Od 5 października 
czas zimowy

WARSZAWA (tel. wl.) — Na mocy 
uchwały rady ministrów w nocy z 4 
na 5 października wprowadzony zosta­
nie czas zimowy

niczą. Na tydzień procd projektowanym 
dniem inwazji Hitler oświadczył jednak, iż 
sytuacja nie pozwala na wykonanie opera­
cji, ryzyko bowiem jest zbyt wielkie.

Po co jedzie Schutpscher
do

B TLIN (Obsł. wl ) W związku z 
zamierzoną podróżą Scłiumachera do Sta 
»ów Zjernoczon. — w Berlinie przypnsz 
cza się, ze oznacza to nową fazę polity­
ki niemieckiej socjal - demokratów.

Partia Schumachera, która działała 
doląd w oparciu o W.. Brytanię, zamie­
ra obecnie ubiegać się o protekcję sil­
niejszego z dwóch partnerów anglosas­
kich. Of.cjalnie ogłoszono, że podróż 
Schumachera ma charakter prywatny.

Organ niemieckiej partii socjal1 de­
mokratycznej „Neues Deutschland" nie 
ukrywa swojej radości, że w Zagłębiu 
Ruhry zamiast oczekiwanej socjalizacji 
nastąpi delaryzacja fabryk i kopalń.

W dniu 12 bm. w godzinach wieczor­
nych ob. Frybes zadzwonił do red. Męż- 
nickiego, mieszkającego na Wzgórzu Fo­
cha, informując go, że w rejonie budowy 
osiedla TBO odkopany zestal grób z po­
pielnicami, w którym gospodarzą |uż przy­
padkowi odkrywcy. Red. Mężnicki skomu­
nikował się natychmiast z 11 Koimisaruuc.n 
M. O który niezwłocznie zabezpieczył 
grób przed amatorami przedhistorycznych 
pamiątek.

Znalezisko składa się z jednego grobu, 
przypominającego typem groby o obwaro­
waniu kamiennym. Znaleziono w nim trzy 
popielnice. Na dwóch spośród z nich wi­
doczny jest ornament typu paznokciowego, 
charakterystyczny dla wykopalisk Chłapow­
skich, o których piszemy obszernie dziś na 
stronie 4.

Według pobieżnych oględzin grób przy­
należy do epoki neolitu i wykazuje podo­
bieństwa z tzw. grupą wiclkowiejską.

lnformatorka zamieszkała w okolicy wy­
kopaliska utrzymuje, że w teku prowadzo­
nych prac budowlanych osiedla T. B. O. 
wielokrotnie znajdywano znaleziska tego ro­
dzaju, z 1 tórych wszystkie zniszczono. Za­
chodzi w związku z tym obawa, że — bio­
rąc pod uwagę specyficzne półcienie oca­
lonego grobu — jest cn ostatnim z cmen­
tarzyska prehistorycznego, które na tym te­
renie się znajdowało. Dziwną jest rzeczą, 
że prowadzący roboty nie zwrócili uwagi na 
niezwykle znaleziska, które przecież jako

a jako material naukowy mogą okazać się 
bezcennymi i.

Podkreślić należy nacechowaną zrozu­
mieniem postawę cb. Frybesa, który pierw­
szy podli ósl alarm oraz sprawność Ii-go 
Komisariatu M. O., który niezwłocznie»zare 
agował na otrzymaną wiadomość.

W dniu wczorajszym Wojewódzki Urząd 
Kultury j Sztuki zaopiekował się znalezi- 
sk.em (I)

Juz upływa pół września — mie­
siąca pomocy stolicy, a dotąa społe- 
czeusłvvo Wybrzeża jeszcze się me 
„rozkręciło" Ofiarv na odbudowę 
V/ars/dwy wpływają bardzo anemicz­
nie. Nie jest to skutkiem obojętności 
dlŁ sprawy, jest raczej wyrazem po- , 
wolności, odkładania „na potem”.

Niesłuszna jest taka postawa. £a- 
s-ada bowiem „l;to szybko daje — 
dwa i ary daje" w tym wy padku tna 
pełne uzasadnienie. Jeszcze sezon bu 
dowlary trwa i nasze złotówki jeszcze 
w tym roku mogłyby wprząc się do 
akcji. Złożone za miesiąc — mogą 
pozostać przez zimę bezczynne. A 
chcielibyśmy przecież, by już to co 
damy, pwyr.iosto możliwie najwięcej 
korzyści.

Pzjś jest okazja. Komitet Obywa­
telski w Gdańsku urządza dziś wiel­
ką kwestę uliczną na odbudowę War­
szawy Wychodząc z domu nie /a- 
pomnijmy więc przygotować odpo­
wiednich do naszych możliwości kwot 
dla wrzucenia do puszki. Ofiara ta 
będzie tym piękniejsza, że anonimo­
wa: nikt nam nie pokwituje otrzy­
manej kwoty, na żadnym wyicazie 
nazwisko nasze nie będzie figurowało.

Ta niedzielna doraźna ofiara jie 
może być jednak jedynym wyrazem 
naszeg > pragnienia jak najszybszego 
podżwignlęcia z ruin Warszawy. Przy 
każdym dysponowaniu większą go 
tówka winniśmy pamiętać o tym naj 
większym i najambitniejszym z na­
szych narodowych celów. Data poło­
wy miesiąca, piętnasty, jest dniem 
wypłat zarobków, zaliczek, wpłat ban 
kowych. Kupiectwo ma w tym dniu 
zwięSM one obroty. Nasze sumienie 
obywatelskie nie może dopuścić do 
zapomnienia przy tej okazji ie stoli 
ca, państwo, cały Naród czeka na na. 
szą ofiarność.

Każdy z naszych czytelników stać 
się tneże wśród społeczeństwa am­
basado: em umęczonej Warszawy. Sło 
wem płynącym z serca, perswazją 
sugestią i przykładem może pobudzać 
otoczenie do wypełniania zaszczyt­
nego cbowiązku. I o to apelujemy.

Przypominamy, że dla udogodnie­
nia czytelnikom kasy „Dziennika Bał 
tyckiegc” przyjmują wpłaty na odbu­
dowę Warszawy. Zśbnane kwoty Ka­
żdego dnia są przekazywane na od­
powiednie konta.

Przywódcy EAM
MOSKWA (PAP).i Agencja Tass donosi 

z Aten, że rozpoczęła się tam rozprawa są­
dowa przeciwko generalnemu sekretarzowi 
EAM Partsalidisowi i 2 członkom central­
nego komitetu FAM Gavrilidisowi i Kirko- 
sow; oraz wydawcy dziennika „Elefteri El­
lada“. Władze oskarżyły przywódców EAM 
o spisek antypaństwowy na podstawie oskar 
żeń, sfabrykowanych przez osławionego mi­
nistra Zervasa.

Gedania-ŁKS 9:7
W pierwszym dniu jubileuszu „Ge- 

danii" rozegrany został mecz pięściar­
ski między drużynowym mistrzem Pol­
ski ŁKS a gospodarzami, Spotkanie to 
zakończyło się nieoczekiwanym zwycis- 
stwem „Gedanii" 9:7.

W ramach tego meczu sensacyjne 
zwycięstwo odniósł Chychla nad mis­
trzem Polski — Olejnikiem.

POLONIA — POMORZANIN 2:2
Poza tym rozegrany w ramach ju­

bileuszu mecz piłkarski między. Polo­
nią (Warszawa) a Pomorzaninem (To­
ruń) przyniósł wynik nierozstrzygnięty 
2 : 2 (2:1).

Szczegółowe sprawozdanie podamy 
w jutrzejszym w-ydaniu „Sportowca Bal
tyckiegc, . las);

Generalnego Zgromadzenia 0N7
NOWY JORK (Obsl. wł.) Do Nowe-

______ _ _______ , , , go Jorku przybywają już delegaci Naro-
warteść materialna nie posiadają znaczenia, dów Zjedru czonych, którzy wezmą udział

Złote jabłka Hesperyd
Grecka mitologia zna ńękną legendę 

o złotych jabłkach nimf Hesperyd. Jabłka 
te rosły w niedostępnym dla śmiertelni­
ków ogrodzie, strzeżonym przez potwora 
o stu głowach. ^Według greckiego mitu 
bohater — pół bóg — Herakles uśmiercił 
stugłowego potwora i zdobył złote jabłka 
Hesperyd.

Legende tę przywodzi na myśl dzisiej­
sza sytuacja na rynku owocowym. Tego­
roczna polska jesień przyniosła hojny plon 
jabłek, gruszek, śliwek i innych owoców. 
Drzewa w sadach uginały się pod słod­
kim, soczystym c.ężarem. Po lecie obfi­
tym w leśne i ogrodowe jagody przyszedł 
jesienią niebywały urodzaj owoców. A 
jednak — niczem złote jabłka Hesperyd— 
owoce te są niedostępne dla szerokich 
rzesz zwykłych śmiertelników: strzeże ich 
zazdrośnie stugłowy potwór — wysoka 

en,- I o ile wysokie ceny innych pro 
duktów spożywczych czy przemysłowych 
są mniej lub więcej uzasadnione trudnoś­
ciami gospodarczymi, o tyle drożyzna na 
rynku owocowym jest skutkiem złej woli 
lub niedołęstwa.

Dochodzą wieść- o śmiesznie niskich 
cenach owoców na dalekiej próbnej;'. Na 
wsi na Mazurach, Pomorzu Zachodnim, 
Śląsku można kupić kilogram przepysz­
nych jabłek czy gruszt-J; za 10 zł, a cer i

hurtowa jest ieszcze lUższa. Tymczasem w 
Warszawie, Gdyni, Gdańsku czy Szczeci­
nie cena gatunkowych owoców waha się 
od kilkudziesięciu do stu kilkudziesięciu 
złotych. Czerwone jabłuszka i złote grusz 
ki smutno uśmiechają się zza wystawo­
wych szyb do dzieci, które zatrizymują się 
Pfted sklepami, by chociaż popatrzeć na 
słodkie, lecz niedostępne przysmaki.

Dlaczego miasta są niedostatecznie za­
opatrzone w owoce, które na prowincji 
gniją i marnują się? Kupcy narzekają na 
wysokie koszta transporty i ryzyko ze­
psucia się towaru w drodze. Wydaje się 
jednak, że w grę wchodzi po prostu nie­
dołęstwo i brak organizacji. Spółdzielczość 
i handel państwowy powinny wreszcie za­
interesować się owocowym urodzajem, któ 
rego nie wolno zmarnować. Ubiegłego lata 
nie potrafiliśmy wykorzystać obfitego plo­
nu jabłek, które np. na Mazurach lub w 
okolicy Słupska niebywale obrodziły i... 
pogniły. A przecież przetwory owocowe i 
jagodowe mogą odegrać rolę nawet w na 
szym eksporcie.

Zanim zgaśnie złota jesień i estatrre 
owoce opadną z drzew, pcw nn śmy się 
tą sprawą zainteresować, bo żaden mi­
tyczny Herakles nie przyjdzie nam z |>o 
mocą.

jot

Stanowisko Francji
w sprawie Niemiec
pozostaje mezuiieiiicne
Oświadczenie mm. B iM

PARYŻ (PAP).
Minister spraw 
zrtgr. Georges Bi- 
dault wygłosił w 
komisji spraw za­
granicznych Zgro 
madzenia Naro­
dowego expose 
na temat sytua 
cji międzynarodo­
wej.

Poruszając m 
in. problem nie­
miecki, minister 
Bidault oświad­
czył, że stanowi­
sko Francji w 
sprawie Niemiec 
pozostaje nie- 
zmiehioiye. Do­
da! on, że spra­
wa połączenia 
francuskiej stref}
okupacyjnej w Niemczech ze strefą angiel­
sko - amerykańską nie p=t w tej chwili 
aktualna.

Minister podkreśli!, że w kwestii tej nie 
będą powzięte żadne kroki do chwili kon­
ferencji ministrów spraw zagranicznych, któ 
ra będzie obradowała w listopadzie w Lon­
dynie.

Amnestia
dla hitlerowców
Od 1 stycznia 1948 r.

WIEDEŃ (Obsł. wł.) Władze ani* y- 
kańskie oznajmiły, że po 1 stycznia 1948 
:oku nie będą już wnoszone żadne oskar 
żenią przeciwko przestępcom wojennym 
i byłym hitlerowcom.

Władze amerykańskie kładą też na­
cisk na szybkie zakończenie procesów, 
które to'zą się lub mają toczyć przed 
trybunałem w Norymberdze.

Państwa, zainteresowane w ekstra­
dycji przestępców wojennych ze strefy 
a me ty kańskie, muszą wnosić wnioski 
przed 1 listopada r.b. Po tym teiminie 
■adne wnroski nie będą u: wj tnian'c

wy-w sesji Generalnego Zgromadzenia, 
znaczone, na 16 września.

W pntek pizybył amerykański min. 
spr. zayr Marshall. Korespondenci do­
noszą, że min. Marshall wygłosi na 
otwarciu Generalnego Zgromadzeniu 
przemów.cnie, w którym zanalizuje ro­
lę ONZ oraz omówi światową sytuację 
gospodarczą.

Delegacja radziecka znajdzie się w 
drodze d-> Nowego Jorku na pokładzie 
„Queen Elizabeth".

NOWY JORK (PAP) W przededniu 
otwarcia Generalnego Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych sekretarz generalny 
ONZ Trygve Lie zwołał konferencję pra­
sową, na której zapowiedział powołanie do 
życia 2 now)ch komisji — jednej dc spr. w 
Palestyny, a drugiej, do której należeć bę­
dą sprawy budowy i tinasowania stałej sie­
dziby ONZ w Nowym Jorku.

Trygve Lic zaznaczył, że rozpatrzeń c 
60 punktów, z których składa się porządek 
dzienny Generalnego Zgromadzenia wyma­
gałoby 3 miesięcy pracy. Trygve Lie zako­
munikował dziennikarzom, że zaprosił prze­
wodniczącego komisji -pecialnej do .praw 
Palestyny Sandstrcm'a, by \vziąf udział w 
pracach Generalnego Zgromadzenia w chwi 
li omawiania problemu palestyńskiego.

Klejnoty rodzinne
Bismarcków
łupem złodziei

LONDYN (PAP). Agencja Reutera do­
nosi z Hambuiga, żc w majątku księcb von 
Bismarck w Szlezw .g-Holsztynie (strefa brv 
tyjska-) skradzGno cerme klejnoty rodzinne 
Bismarcków. Część biżuterii z inicjałami 
królowej Marii i'u:..... ć. :i usiłowano sprze­
dać na czarnym rj. bmburgu.
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Dnia U września br. odbyła się w Szcze­

cinie konferencja prasowa, poświęcona za­
gadnieniom portu szczecińskiego. Dyrektor 
Departamentu Komunikacyjnego CUP'u — ob. 
Askanas, nawiązując do uchwał, jakie zapadły 
w dniu 5 września na posiedzeniu prezydium 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów — 
omówił zagadnienie aktywizacji Szczecina. 
Przejawem szybko postępujących na 

tym odcinku prac jest przyznanie na 
wrzesień subwencji dla portu w wyso­
kości 100 mil. zł. Suma ta, po przeka­
zaniu do BGK w Szczecinie, od dnia 11 
września jest już wykorzystywana. — 
Roboty rozpoczęły się na odcinku prac 
ziemnych przy oczyszczaniu rejonu por 
towego, oświetlaniu nabrzeży, oczysz­
czaniu drogi woanej itd. Wszystkie pra 
ce koordynuje powołany przez komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów pełnomo­
cnik rządu 1— dyrektor Szedrowicz. O 
gotny koszt inwestycji przewidzianych 
do połowy 1949 roku określony został 
na blisko 5 miliardów złotych.

Niezależnie od teBo Komitet Ekono­
miczny zatwierdził subwencje w wyso­
kości 646 milionów złotych na urucho­
mienie magistrali kolejowej, łączącej po 
przez Kostrzyn — Śląsk ze Szczectnein. 
Długość trasy tej będzie wynosiła 538 
lun. Pozwoli ona na przejazd w ciągu 
doby 36 par pociągów z ktorycn 24 
przeznaczono na eksportowy węgiel. 
Poza tym przyznane jest 155 milionów 
złotych na odbudowę drogi kolejowej z 
Warszawą. Do listopada br. linia kole­
jowa Warszawa — Szczecin pochłonie 
155 mil Zł., budowa magistrali węglo­
wej do końca br. — 150 nul, zł.

Dalsze pizyznane subwencje pozwolą 
w najbliższych dniach przystąpić do ro­
bot przy nabrzeżu Kaszubskim w por­
cie Centralnym. Ukończenie tych prac 
oraz uzbrojenie nabrzeży w lu nowych 
dźwigów zakupionymi w Czechosłowacji 
oraz v dźwigi rudawe i taśmowiec — 
pozwolą na przeładunek węgla w por­
cie szczecińskim w ilości 5,5 mil. ton 
rocznie. W plar.ach uwzględniona jest 
również budowa odpowiednich połączeń 
koleiowych i parków rozrządowych — 
przyjęciowych ilp. Kontynuowane są 
rozmowy nad zakupem 6 dźwigów pły­
wających dla portu szczecińskiego, któ­
re umożEwią przeładunek na wodzie.

Po zakończeniu prac, nabrzeże Ka­
szubskie stanie się, pod względem tech­
nicznym, najbardziej nowoczesnym obiek 
tem portowym w Europie.

Kontynuowane będą także bez przer­

wy bieżące prace, m. in. na nabrzeżu 
Huk i Arsenał, których zdolność prze­
ładunkowa wynosi 1 200 tys. ton węgla 
rocznie.

Kwestia holowników postała również 
rozwiązał a. Dla Szczecina zakupiono 11 
holowników na zachodzie, a 7 przepro­
wadzono z Gdańska Zarezerwowane są 
równ.eż pogięDiarki dla portu.

W inwestycjach na okres dwóch lat

uwzględniona jest również pozycja w 
wysokości 1.300 mil, zł na pogłębienie 
toru wodnego od Szczecina do Świnouj­
ścia

Mcza’eSnie od p;aC inwestycyjnych 
portowych i kolejowych, lozpoczynają 
się prace przy remoncie mieszkań dla 
pracowników. Koszt ich wyniesie 350 
mil zł.

Powiększone będą granice m. Szcze­

cina — obejmie on i dzielnice leżące 
na lewym brzegu Odry. Do Szczecina 
wkrótce będą wcielone gminy o charak­
terze miejskim — Dąbie, Podjuchy, Zdro 
;c (dawniej Czanowo) 1 źydowin oraz 
2 osiedla K.jowo i Klucze.

Siłownia w Porcie Centralnym uleg­
nie rozbudowie i będzie zasilała w prąd 
nie tylko miasto, ala i region szczeciń­
ski.

KATUJĄC KOLEGÓW
sami ponieśli bak&tersRą śmiuć
Ka»a strofa w kopaJni

1AiOWii_E ,’PA.P). Obwał węgla na 
pokładzie 507, który zasypał 12 pracu­
jących górników w kopalni „Uokitnica” 
nastąpi! wskutek silnego wstrząsu tek­
tonicznego. Akcja ratownicza była nad­
zwyczaj ciężka. Zasypanym groziła 
śmierć. Dzięki śmiałej jednak inicjaty-

II

wie sztygara Bendkowskiego oraz boha­
terstwu robotników Oqörka Piotra, Lan­
gnera Maksvm.liana, Majewskiego. Bar­
tonia Rudka Franciszka, Heinricha Bru­
nona, Witka Adama, Mainxa Wilhelma, 
llwoski Piotra, Kozioła Wilhelma, Ko­
łodzieja Antoniego i inż. Drozdowskie-

Rząd ifsitu narusza
irańsko- radzieckie
promieni® naftowe

MOSKWA (PAP) Prasa radziecka ostro 
reaguje na stanowisko zajęte przez rząd Ira 
nu w sprawie utworzenia irańsko - radziec­
kiego to\vsrzystw5 naltowego. Dzienniki za­
mieszczają kutfrsńikłt Tassa w tej spra­
wie, w którym przytoczony jest list Ghava- 
ma es Sultaneh, zawierający zgodę rządu 
irańskiego na utworzenie towarzystwa ra­
dziecko - irańskiego w celu eksploatacji poi 
naftowych w Iranie północnym. W liśtie 
tym, wystosowanym do ambasadora radzlee 
kiego jeszcze w roku ubiegłym, premier

Po czego
podbiał Niemiec

BERLIN (FAP). Przywódca socjalistycz­
nej parti jedności Niemiec w strefie ra­
dzieckiej Wilhelm Pieck udzielił koiespon- 
dentowi Reutera wywiadu, w którym oświad 
czyi, iż podział NienFec nie tylko wstrzy­
małby odrodzenie życia gospodarczego w 
tym kraju, lecz również mógłby Jop owa­
dzie do rozwoju nowego silnego i niebez­
piecznego ruchu nacjonalistycznego.

Podział Niemiec — zdaniem Piecka — 
byłby także katastrofą, dla całego konty­
nentu i źródłem ciągłych konfliktów. Pieck 
zaznaczył, iż gdyby wszystkie mocarstwa 
trzymały się umowy poczdamskiej, nie po­
wstałyby obecne trudności, które hamują 
porozum enie między czterema mocarstwa­
mi w sprawie Niem.ec.

Oświadczenie premiera Ch:n
MOSKWA (PAP), \gencja lass donosi 

z Szanghi jti, iż premier Chin Czang-Czun 
wygłosił przemów,enie na sesji centralnego 
komitetu wykonawczego Kuomintangu, w 
którym oświadczył m. in.( że Chiny nie we­
zmą udziału w rozmowach na temat trak 
tatu pokojowego dla Japonii, jeśli nie bę­
dzie w nich uczestniczyć Związek Radziec 
ki. Czang-Czun dodał, iż Chiny i Związek 
Radziecki jako sąsiedzi muszą utrzymywać 
mięuzy sobą przyjazne i serdeczne stosunki. 
Wobec tego Ch ,iy zdaniem Czang-Czuna, 
winny zawrzeć mozlń.t jak najszybciej u- 
mowę o przyjaźni ze Związkiem RaJziec- 
k.m.

Pieck nie uważa jednak, aby niemoż.lwe 
hyło osiągnięcie porozumienia na najblż- 
szej konferencj ministrów spraw zagranicz­
nych, która odbędzie s.ę w listopadzie w 
Londynie.

irański wyłożył jednocześnie Warunki, na ja­
kich nla powstać towarzystwo. Rząd ra­
dziecki przyjął te warunki. 8 kwietnia szach 
Tranu sankcjonował to porozumienie. Jed­
nakże, gdy 12 sierpnia roku ubiegłego am­
basador radziecki przedstawił konkretny 
projekt umowy w tej sprawie, całkowicie 
zgodny z powyższym porezumien'em, rząd 
irański odniósł się do tego projektu od­
mownie, a reakcyjna prasa irańska wsżczęla 
zaciekłą kampanię antyradziecką. Wobec 
tego ambasador ZSRR wręczył Ghavailiowi 
es Sultaneh notę, która stwierdza, iż rząd 
irański narusza umowę w sprawie utworze 
nia faclzleckc irańskiego towarzystwa nar 
(owego. Nota traktuje stanowisko rządu 
irańskiego w tej sprawie jako nawrót do oo- 
lityki nienawiści i dyskryminacji wobec 
Związku Radzieckiego, którą prowadziły 
poprzedn-o reakcyjne gabinety irańskie 

Komentując odmowę rządu irańskiego, 
dzienn'ki wskazują, li spowodowana ona 
została przez nacisk zagranicżnych kół im 
perialistycznvch, które zainteresowane są w 
eksploatacji pól naftowych Iranu,

Reemigranci i ataeliifewasti 
mają pierwszeństwo

WARSZAWA (PAP). W dniu 11 bm. 
m.nister Pracy i Op.eki Społecznej -— 
Kazimierz Rusinek wydał do podległych 
«obi» urzędów zatrudnienia dwa okólni­
ki, dotyczące pierwszeństwa przy kiero­
waniu do pracy.

Jeden z tych okólników dotyczy 
pierwszeństwa przy kierowaniu dc pra­
cy zdemobilizowanych żołnierzy. Posta­
nawia on, że pierwszeństwo to zdemo­
bilizowanym żołnierzom przysługuje 
D'zed innymi kandydatami w okresie 
3 miesięcy od dnia zwolnienia z woj­
ska. Po upływie tego terminu zdemobi­
lizowani traktowani będą na równi z in­
nymi osobami poszukującymi pracy i 
uieposiadającymi tytułu do uprawnień 
szczególnych.

Drugi z wyżej wymienionych okólni­
ków dotyczy pierwszeństwa przy kiero­

wana do pracy reemigrantów powraca­

jących do kraju, którzy wyemigrowali 
za granicę przed wojną w celach zarob­
kowych lub leż z powodów politycz­
nych. To uprawnienie merwszeństwa 
przy kierowaniu do pracy reemigrantów 
dotyczy również członków Ich rodzin 
razem z nimi powracających do kraju.

&C

go Konrada — kierownika wydz. bez­
pieczeństwa i ratownictwa ZZPW — 
przystąpiono do ratowania zasypanych. 
Najcięższym odcinkiem była stara, za­
mulona cbagonala. Celem przedost-nia 
się do ofiar katastrofy — Witek i Hein­
rich dwukrotnie przeicopali w szlamie 
kilkumetrowy otwór, oberwali niebez­
pieczne nawisy i ■wśród ciągłego nie­
bezpieczeństwa, powtórnego obwału — 
przyczołgali się przez napotkany po 
rlrodże zwał, wdarli się na chodnik od­
budowy i dotarli do zasypanych współ 
towarzyszy.

Wyprowadzenie 11 górników, wśród 
których znajdowali się ranni — wyma­
gało poszerzenia wąskiego przejścia w 
diagonal! ale w końcu 1! górników zna 
lazio się na powierzchni.

Pod ziemią pozostał jeden. W chwi­
li, kiedy ratujący dzięki nadludzkim wy 
sitkom znajdowali się w odjeglości nie­
spełna metra od ostatniego zasypanego 
górnika, nastąpił powtórny silny wstrząs 
który zasypał spieszących z pomocą ro­
botników. Tąpnięcia trwały 40 minui. ■— 
Mimo to zdołano wyratować żywych 
Majewskiego i Bartonia, dwaj zaś po­
zostali Ogórek Piotr i Langner Maksy­
milian ponieśli bohateiską śmierć pod 
zwałami węgla. Po ustaniu tąpnięc, 
przystąpiono do dalszej akcji ratowni­
czej i w końcu wydobyto 12 górnika, 
który poniósł lekkie obrażenia cielesne. 
Poświęcenie i ofiara górników uratowa­
ły towarzyszy pracy od pewne| śmierci. 
Przyczyną katastrofy było pęknięcie pia 
szczystych luplępyz, spowodowane >abun 
kową eksploatacją węBla przez Niem­
ców.

PO FTtOCFSIE KRAKOWSKIM 
Z arlykulu ,.RZECZYPOSPOLITEJ , 

omawiającego proces krakowski pragnie 
my zacytować Jedno zdanie:

Panowie w hotelach londyńskich 
zaws/p dość hojnie szafowali polską 
kwią".
W skromnym zdaniu, bez patosu, tkwi 

głęboka i istotna ocena ostatnich wy­
darzeń.

NIE POimAD SIŁY
„ŻYCIE WAKSZaWY" pisze o akor­

dowym systemie płac:
„Dia wielu kategorii pracowni- 

ków zwiększone zostały — i to wydat 
nie — fundusze premiowe, co, rzecz 
jasno, powiększa automatycznie fun­
dusz płac.

Obecnie myśli się nad projektem 
zastosowania systemu akordowo - pre 
miowego do wielu grup prauowiri- 
czych, m. in. i takich, jak: kolejarze, 
pracownicy poczty i przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej i t.d.

im szybciej i „ztrzej system ten 
będzie wprowadzony w życie, im wię 
cej będzie zrozumienia dla właściwie 
pojętej wydajności pracy, tym bliższa 
stanie się chwila realnej poprwy 

bytu icdzin pracowniczych".
Uwagi te są szczególnie aktualne dla 

zespołu Gdynia - Gdańs,c w związku z 
przystąpieniem do wyścigu pracy.

ANKIETA MAŁŻEŃSKA 
Pisaliśmy już o interesującej anki'v 

ci-s „żvcia warszawy p. t. „Jak
ułatwić zakładanie rodzin". Niektóre : 
odpowiedz-' czytelników są warte głęb­
szego zas.anowienia:

„Kobiety tęsknią do własnego aziec 
ba, thrą mleć dzieci, w branu włas­
nych, nawet cudze adoptowane

Konicta i dziecko stanowię już 10- 
dziną, chociaż niepełną. M®?żeńs',wu 
bezdzietne rodziną nie jest’ .

Komieja rozbrojeniowi!
öPacM'is

NOWY JORK (PAP). Na piątkowym 
posiedzeniu komisji rozbrojenia delegat liry 
tyjslci sir Alexander Cadogan wysunął pro­
jekt ograniczonego systemu międzynarodo­
wego nadzoru nad zbrojeniami i siłami 
zbrojnymi. Narody Ziedi.oczo.ie imigR'uV 
wysłać pismo do wszystkich członków do­
magając się udzielenia wiadomość co do li­
czebności sił zbrojnych z podaniem terminu 
ciynnel służby i służba- w rezerwie.

Następnie komisla do spraw rozbrojeń.a 
mogłaby przystąpić do rozwiązywania ta­
kich zagadnień, jak: 1) .wydatki wojsKOwe, 
2) surowce, zużyte do zbrojeń, i 3) pro­
dukcja wojenna. Nad projektem brytyj­
skim odbędzie się dyskusja.

Mowę dekrety
WARSZAWA (PAP). Prezydent RP 

zarządził ogłoszenie w Dzienniku Ustaw 
RP następujących dekretów:

o Wycofaniu z obiegu niemieckiego 
bilonu metalowego,

o przejściu na własnosc Państwa mie 
nia pozostałego po osobach przesiedlo­
nych do ZSRR

o zmianie rozporządzenia Prezydenta 
RP z dnia 24 października 1934 r. o 
Komunalnych Kasach Oszczędności, 

o zakresie działania urzędu ministra 
Leśnictwa

o upaństwowieniu Instytutu Biologii 
Doświadczalnej im. M. Nenckiego, 

o uchyleniu rozporządzenia Prezyd. 
RP z dnia 15 llpca 1927 roku w spra­
wie wymiarów cegły używanej przy bu 
dowie,

o utworzeniu Państwowego Instytutu

czechosłowackich pai tii robotnczych

Naukowego Leczniczych Surowców Ro­
ślinnych,

o uregulowaniu położenia prawnego 
kościoła eivangelicko - reformowanego 
w Rzeczypospolitej Polskiej, kościoła 
mariawickiego i kościoła staro - kato­
lickiego,

o organizacji i zakresie działania 
władz administracji morskiej.

Kat R0dogns7(zu 
i tony na śmierć

PRAGA (PAP). W piątek, dnia 12 
brr, opublikowany został w Pradze — 
wspólny komunikat prezydium czecho­
słowackiej partii komunistycznej oraz 
prezydium czeskiej partii socjal-demo- 
kratyczneu

Przedstawiciele obu partii zawarli u-

Program ’ ’ Tontjilomtla
Główne bogactwa Hiszpanii leżą w rę­

kach mięjzynarndowych trustów. Kopalnie 
miedzi należą do akcyjnego towarzystwa 
„Rio Tiut- Do rady nadzorczejp tego kon 
cernu piraystąpił mcJawno Anthon Eden. 
Warto przy tvm podkreślić że hiszpańskie 
kopalnie miedzi nrleżą do najbogatszych w 
święcie, Irne kopalnie różnych metali naje­
ża także do angielskich koncernów, które 
n ją jednocześnie duże odziały w koncer­
nach budowy okrętów. Większa część prze­
mysłu elektrycznego i największe na świecie 
kopalnie rtęci, znajdują się w rękach Ame­
rykanów. Francuskie koła finansowe, które 
związane są z baronem Rotszyldem mają 
Monopol na eksploatację kolei żelaznych i 

kopalni węgła w Hiszpanii. Belgąska finan- 
cjera kontroluje przemysł tekstylny w tym 
kraju. la,„ stan rzeczy jest istotną pfzy- 
czyną polityk tych państw w stosunku do 
gen, Franco i wyjaśnia ich brak zaintere- 

w u.worsmiin naprawdę demokra­

tycznego rządu w Hiszpanii. Rząd taki bo­
wiem, broniąc interesów narodu hiszpań­
skiego, ograniczyłby w znacznym stopniu— 
albo też całkowicie — eksploatację bogactw 
naturalnych Hiszpanii przez obce kapitały.

Charakterystyczna zwłaszcza jest polity­
ka państw anglosaskich w stosunku do Hisz­
panii, która to polityka jest ha pozór pełna 
sprzecznęści, a w rzeczywistości konsek­
wentnie dąry do ,ednego celu, a m.anowj- 
cie do zachowania struktury gospodarczej 
Hiszpanii. Franco jest już na tyle skom­
promitowany w oczach zarówno swego na­
rodu, jak i całego świata że poparcie tego 
reżimu byłoby sprzeczne nawet z interesa­
mi monopolów tych krajów. Stąd — kryty­
ka tego reżimu i pewne kroki skierowane 
przeciwko niemu.

Niedawne wystąpienie lorda Templewoo 
da, byłego ambasadora Anglii w Hiszpanii 
stanowi kwintesencię wyżej opisanego sta­
nu nseezy, Skiytykowił on ję pstrych sło­

wach politykę ONZ wobec Hiszpanii wy­
powiadając opinię, że ONZ skompromito­
wała się w cezach hiszpańskiego narodu 
Ten sam sąd odnosi się również do innych 
krajów.

Są tylko dwa państwa, do których na­
ród hiszpański ma zaufanie, a mianowicie: 
Anglia i Stany Zjednoczone.

Lord Templewood proponuje, żeby \n 
glia i St. Zjednoczone zawarły odd::ielnv 
układ przyjaźni z gen. Franco i żeby sta­
rały się nakłonić go do dobrowolnego zrze­
czenia sie władzy na rzecz jakiegoś umiar­
kowanego rei,mu. Mowa ta nie wymaca 
komentarzy. Chociaż lord Templewood nie 
jest członkiem Labour Party, jednak po­
lityka prowadzona obecnie pracz rząd w;ka 
żuje, że program polityczny sformułowany 
przez lorda Templcwooda znajduje się cał­
kowicie na Rn" iei zasadniczych tendencji.

mowę, w myśl której dążyć będę zc 
Wszystkich sil do tego, nby rozwój sto­
sunków poluycżiiycll Czechosłowacji i 
współpraca w L;r.ie frentu narotlct ogo 
nie były niczym zakłócono, aby w atmo­
sferze spokoju mogia być opracowana 
nowa konstytucja i aby powszechne wy 
bory parlamentarne mogły się odbyć 
w przepisanym terminie w przyszłym 
roku.

Na wspólnej konferencji przedstawi­
ciele obu partii postanowili wydać ode­
zwę do swoich członków, wzywającą 
ich do wytworzenia atmosfery zgodnej 
współpracy.

Dążąc do ścisłej Współpracy, jaka 
jest warunkiem liKwidacji zamierzeń re­
akcji i która jest jedyną demokratycz­
ną drogą do socjalizmu ,obie partie — 
czechosłowacka partia komunistyczna i 
czeska partia socjal-demoktatyczna dą- 
ż.yć będą do lego, aby w ramach fron­
tu narodowego powstał ponownie blok 
socjalistyczny w haiszeiszym tego sło­
wa znaczeniu.

Powyższy komunikat podpisali: w
imieniu czechosłowackiej partii komuni­
stycznej — premier Gotłwald, minister 
iniormacji - Wacław Kopecky oraz se 
kretarz generalny partii — poseł Slcin- 
sky.

W imieniu czeskiej partii socjal­
demokratycznej: wicepremier Fierlincier, 
wicepizewodniczący parlamentu — Tv- 
mes i sekretart generalny Dartii poseł 
Vilia

ŁÓDŹ (PAP). Sąd Okręgowy w Łodzi 
ogłosił wyroki w procesie przeciw!-o katowi 
i podpalaczowi obozu koncentracyjnego w 
Radogoszczu Walterowi Pelzhausen. Pelz- 
liausen uznany został winnym dokonan.a 
’przestępstw, jakie zarzucał mu akt oskarże­
nia, a więc: 1) systematycznej ekstermina­
cji ludności polskiej przez wydawanie roz­
kazów zabójstw i bicia więźniów, tolero­
wanie zabójstw i znęcanie się nad więźnia­
mi, skazywanie więźniów na egzekucję, w 
których oskarżony brał również osobisty u- 
j.ział;

2) podpalenie w dniu 17 stycznia 1945 
roku więzienia w Radogoszczu wraz ze znaj 
dującymi się w nim więżniam'. 3) osobi­
stego dokonywania egzekucji na osobach 
cywilnych i wojskowych oraz 4) bicia i ka­
towania więźniów podlegających mu w Wię­
zieniach łódzkich.

Za przestępstwa te osk. Pelzhausen ska­
zany został na łączną karę śmierci.

KMaHTil— ■■IIIUIIM —....
Dnia 16 września br, o ęjodz. 8 w kościele I 

NMP w Gdyni, przy ul, Świętojańskiej od- 
praw lotta będzie Ms2Q św, za 'du«ze

śp. JANINY SADKOWSKIEJ
19-letniej najukochańszej córki naszej b. 
uczennicy p. Popielewskiej i Roszkowskiej I 
l Szkoły Handlowej II Licealnej, żołn. AK j 
oraz

WŁODZIMIERZA JENCZA
lat 20

ł WOJCIECHA WALCZAKA
lat 20

podch. kapr. AK poległych w Powst. Warsz. 
o czym zawiadamiają tych wszystkich, któ­
rym świetlani pamięć ich jest droga 

RODZICE, SIOSTRY 
SZWAGIER I RODZINA |

564251
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Współpre cav*: ć z Niemcami
czy ich izolować?

Z okazji III Zjazdu Przemysłowego 
Ziem Odzyskanych w Szczecinie minister 
Przemyślu i Handlu Hilary Minc oraz wi­
ceminister Szyr udzielili prasie polskiej i za 

-granicznej wywiadu, w którym — z natury 
rzecz) — główny, lub niemal wyłączny te­
mat dyskusji stanowiły sprawy gospodar­
cze.

Spośród tak rozległego tematu spraw go­
spodarczych najwięcej uwagi skupiały sto­
sunki handlowe Polski z zagranicą.

Na samym początku była mowa o tym, 
czy zawieranie umów gospodarczych z pań­
stwami o gospodarce planowej jest korzyst­
ne, czy też nie. Wydaje się, że odpowiedź 
na to pytanie nie może budzić wątpliwo­
ści, szczególnie w czasach niepewnych ko­
niunktur ekonomicznych, w których żyje­
my. Gospodarka planowa ma bowiem tę 
cechę szczególną, że pozwala na przyjmo­
wanie na siebie zobowiązań ze znacznie 
większym prawdopodbieństwem ich wyko­
nania, niż może sobie na to pozwolić gos­
podarka wolnokapitalistyczna, zależna od 
wpływów naprzód zgoła nieobliczalnych, 
wstrząsana w okresach wzmożonego uświa­
domienia mas robotniczych wewnętrzną wal 
ką międzyklasową.

Nasze plany długoletnie wymagają pew­
nego stałego przypływu surowców i fahry- 
katów. Dlatego też zawarliśmy szereg umów, 
przewidujących wymianę handlową na dłuż 
szy dystans. Państwa gospodarki planowej,, 
które zagwarantowały nam dostawy, posia­
dają w ręku środki, zdolne zapewnić wy­
konanie tych umowa

Charakter konferencji, odbywającej się 
w Szczecinie, zmuszał do specjalnego skon­
centrowania zainteresowań na tym porcie. 
W odpowiedzi na jedno z pytań wicemi­
nister Szvr oświadczył, ze prace nad pla­
nami dotyczącymi budowy kanału Odra — 
Dunaj, posiadającego tak doniosłe znacze­
nie dla przyszłości Szczecina, rozpoczną się 
w' końcu października bieżącego roku, wte­
dy mianowicie, kiedy się zbierze polsko - 
czechosłowacka komisja komunikacyjna, dzia 
łająca na podstawie zawartego porozumie­
nia gospodarczego i politycznego.

Szczecin posiada znaczenie nie tylko dla 
Czechosłowacji. Interesuje się nim również 
Jugosławia. Specjalna komisja transporto­
wo - komunikacyjna polsko - Jugosłowian- , 
ska zajmie się. ustaleniem wszelkich możli­
wych udogodnień komunikacyjnych umawia 
jących się kraiów. Dotyczy to także spraw 
portowa - żeglugowych i to zarówno w por 
tach polskich, jak i w jugosłowiańskich. 
Przy tej okazji wiceminister Szyr ujawnił, 
ż? wymiana pracowników w przemyśle po­
między obu zaprzyjaźnionymi krajami ma 
przybrać możliwie Szerokie rozmiary tak, 
aby oba kraie wyniosły z niej jak najwięk­
szą korzyść. Doświadczenia jugosłowiańskie 
będą przekazane za pośrednictwem wymie­
nionych pracowników nam, a nąsze im. Na 
najbliższą przyszłość przew:dv\vane jest wza 
teniae wymienienie około 500 osób.

Niewątpliwie najciekawszym tematem 
konferenęii prasowei bv!o pytanie dotyczą­
ce przyszłości stosunków gospodarczych poi 
sko - niemieckich. Sformułowanie pytania 
mówiło o dwóch plternatvwech, i akie wo­
bec Niemców możemy zastosować: izolacji 
gospodarczej, lub współpracy. Minister Minc 
w starannie ważonych Rowach wskazał na 
okoliczność, że takie sformułowana pyta­
nia ' wyklucza trzecią ewentualność, kfóLa

Omszali mu) iflftf lilii su»®
Ustalony termin pokospw w powiecie 

gdańskim upłynął w dn. 10 września. Nie- 
skoszona po tym dniu trawa przestaje być 
własnością gospodarzy, na których łąkach 
rośnie. Prawo zbioru po 10 września ffiaiją 
sąsiedzi opieszałego rolnika, (ż)

Nie wolno strzelać 
do kuropatw

Wojewódzka Rada Łowiecka v Sopocie 
zawiadamia wszystkich członków Polskiego 
Zw. Łowieckiego, że stosownie do zarzą­
dzenia Naczelnej Rady Łowieckie!, wobec 
katastrofalnego stanu: kuropatw, zabrania 
s:ę wszystkim członkom Polskiego Zw. Ło­
wieckiego polować na kuropatwy na całym 
terenie Rzeczypospolitej do końca sezonu.

Kurs flla rj baków
22 września rozpoczyna się w Kwidzy- 

niu kurs dla i>baków słodkowodnych. Kurs 
zorganizowany został przez Zw. Rybaków 
woj. gdańskiego przy współudziale inspek­
toratu rybactwa przy Urzędzie Woieik. oraz 
Zw. Samop. Chłop-kici. Po wsluclr-nflj 
wykładów kursanci będą zdavaP czrosiinv, 
które uprawnią ich do używania tytułu m' 
strza rybackiego, (żj

vr danym wypadku jest najbardziej prawdo­
podobna, a mianowicie na nawiązanie zwyk 
łych stosunków' gospodarczych wymiany 
handlowej. Minister oświadczył, że słowo 

współpraca“ oznacza dla nas coś więcej, 
niż sprzedaż i kupno towarów i usług. Oznn 
cza ono również gotowość do świadczenia 
sobie wszechstronnej pomocy, także tech­
nicznej oraz przyjęcie postawy wzajemnej 
życzliwości, co dla stosunków polsko-nie­
mieckich jest jeszcze przedwczesne.

Izolacja gospodarcza jest jednak wyklu­
czona. W pewnych wypadkach samo życie 
narzuca konieczność utrzymywania stosun­
ków. Zresztą pomiędzy Polską, a strefą 
okupacyjną radziecką, zazbaczyla się już w 
pewnych okresach nawet dosyć ożywiona 
wymiana handlowa. Istnieje prawdopotlobieit

stwo zawarcia rocznej, lub innej umowy 
z połączonymi strefami okupacyjnymi Bry­
tyjczyków i Amerykan jak również ze stre­
fą francuską.

Polska nie jest krajem samowystarczal­
ności gospodarczej. Jest ona raczej krajem 
średnich możliwości własnych. A zatem wy­
miana z zagranicą leży w zakresie koniecz 
ności gospodarczych. Więc też chociaż nie 
liczymy obecnie na współpracę gospodarczą 
z Niemcami — co między innymi ozna­
czałoby także współpracę techniczną — to 
jednak nie mamy zamiaru izolować się od 
ńrh. Utrzymywnć, więc chwlkjwp 7 trmi 
będziemy to, co wydaie się w danych wa­
runkach najracjonalniejsze, to jest zwykle 
stosunki wymiany handlowei.

Lech Będkowski

//««fBsczewfe
c^oDsSfich organizacji oświatowych

Bwi ft

Za czas od godz. 15 dnia 12 bm. do godz. 15 
dnia 13 bm.

Gdynia:

N.i J.’clu: Biy-t. Baltavia, szw D.o lining 
Victoi1:. saw, Viking, szw. Banana, szw. The­
ra«. pol. Pokucie, szw. Elsy, poi. Satumia — 
norw. Baneca, szw. Utklipan II, szw. Mira — 
szw. Hagfors, nor. Lęka.

Na wyjściu: szw. Bertil, szw. Mangen, pol. 
Polesie, nor, Fabian, poi. Poznań, szw. Drott 
ning Victoria, pol. Nyssa, nor. Columbia, 

Gdańsk:
Na wejściu: szw. Arl-f Bratt poi. Krakór 

szw. Saga, poi, Pr. rań, dun. Kalia Lau, szv. 
Oddewold, szw. HVirid, szwajc. Christailina, 
lin. Bore IV, dun. Concordia,

Na wyjściu: lin AHen, fin. Wille, poi. Ka­
towice, szw. H; . s, nouv. Cńilor, norw, Don, 

G-.-rdK

WARSZAWA (PAP). Dla przyśpieszę 
nia kulturalnego rozwoju wsi i wzmoc­
nienia postępowego Ruchu Ludowego, 
wciągającego masy chłopskie do akty­
wnego udziału w budowie Demokraty­
cznej Polski Ludowej, postanowiono 
skoordynować i połączyć wszystkie 
wiejskie instytucje i organizacje oświa­
towe w jedno chłopskie towarzystwo 
oświatowe, p.n. Towarzystwo Uniwersy-

PrezydentZakrzewski 
powrócił z Moskwy

Jak podaliśmy kilka dni temu, prezydent 
m. Gdyni, Henryk Zakrzewski, brał udział 
w delegacji miast polskich na uroczystości 
850-!ecia Moskwy.

W piątek prezydent powrócił do Gdyni 
i tego samego dnia udał się. na Dolny 
Śląsk, gdzie spędzi urlop wypoczynkowy (t)

Tysiączny statek
klaruje „Baltica“

Bałtycka Agencja Morska — „Baltica", 
która niedawno rozpoczęła swą działalność, 
przejawia dużą ruchliwość. Posiada swe 
placówki we wszystkich naszych portach 
oraz za granicą. W krótkim okresie pracy 
przeprowadziła już 250 umów frachtowych 
i zakiarowala 1000 statków.

Tysiącznym statkiem byt „Mira" fiński 
parowiec regularnej linii: Helsinki — Gdy­
nia, Gdańsk. „Jubileusz“ ten firma „Balti­
ca“ uczciła w dniu wczorajszym „lampką 
wina na którą przybyli poza gronem pra­
cowników zaproszeni goście z kół admini­
stracji morskiej z dyr. GUM-u Modrzew­
skim i wicedyr. Michniewskim na czele, 
przedstawiciele GAL-u z nacz. dyr. Pliniu- 
sem, kierownicy administracji portowej, 

rm maklerskich, przedstawiciele prasy i in. 
W milei atmosferze towarzyskiego zebraną 
wygłoszono wiele przemówień, w których 
na ręce dyr. Tomorowicza złożono życzenia 
pomyślnego rozwoju firm^, a dyr. Tomo- 
rowicz wyrazi! swym współpracownikom ser 
oeczne podziękowanie za wydajną pracę.

Kapitanowi tysiącznego statku zgotowa- 
n° gorącą owację i wręczono upominek: 
szkatułkę do papierosów, (m)

Awaria kutra
W dn. 12 bin. motorówka „Lucyna", 

należąca do wydziału nawigacyjnego Biura 
Portowego w Gdyni, przepływając obek sio 
iącego przy nabiz.eżu Wilsonowskim kutra 
„Ławicy" — „Gdy 2" zde rzyla się z nim 
tak silnie] żc spowodowała jego znaczne 
uszkodzenie, (m)

tetów Ludowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Połączenie to nastąpi w drodze zjed 
noczenia się następujących organizacyj 
i instytucy; oświatowych: wszystkie u- 
niwersytely ludowe, Ludowy Instytut 
Oświaty i Kultury, Ludowy Instytut 
Kultury, Ludowy Instytut Muzyczny, — 
Towarzystwo Teatru i Muzyki Ludowej, 
Wiejska Spółdzielnia Kinowa itp. przez 
włączenie się ich członków, ich zespo­
łów pracowniczych oraz ich działalno­
ści do rozszerzonego zakresu działania 
Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych 
F. P.

Zorganizowane na tej drodze nowe 
Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych 
RP — obejmie następujące dziaiy pra­
cy: a) dział internatowych uniwersyte­
tów ludowych i szkół pracy społecz­
nej, b) dział kształcenia dorosłych, c) 
dział książki i czytelnictwa, d) dziat 
teatrów' ludowych, e) dział muzyki lu­
dowej, f) dział świetlic i domów społe­
cznych ludowych, g) dział literatury 
ludowej, h) dział prac badawczo - na­
ukowych (społeczno - oświatowych), i) 
dział techniki oświatowej (kino, radio, 
pomoc oświatowa, budownictwo oświato 
we), j) dział wydawniczy i kolportażo- 
wo - handlowy, k) dział finansowo - 
gospodarczy.

Nowy T. U. L. R. P. przejmuje na­
stępujące periodyki oświatowe:

1) Miesięcznik „Oświata i Kultura”, 
2) ’ „Praca Oświatowa! 3) „Teatr Lu­
dowy", 4) „Miesięcznik Luaowy 5) 
„Rzeczy ciekawe", 6) Kwartalnik „Siew- 
ba", 7) Kwartalnik bibliograficzny —- 
..Przewodnik literacki i naukowy", 8) 
„Poradnik muzyczny ’

Ustalona została nast. tymczasowa 
struktura organizacyjna władz naczeln. 
T-wa Uniwersytetów Ludowych R. P.: 
a) Naczelna Rada Społeczna w Warsza­
wie, b) Zarząd Główny TUL RP w War­
szawie, c) Oddziały wojewódzkie i po­
wiatowe w terenie.

TUl RP jednocząc wszystkie wiej­
skie instytucje i organizacje kultural­
no ■ oświatowe oprze swoją działalność 
o Zw. Samopom. Chi., Zw, Młodzieży 
Wiejskiej „Wici", Zw Nauczycielstwa 
Polskiego oraz zespoły działaczy społe- 
no ■ oświatowych i politycznych Stron- 
nitwa Ludowego i Lewicy PSL.

»71071 BtYB/1CM71
musi ooj^ć opieką
rybołówstwo morskie i sSbdkowodns

Rybactwo na terenie wojew. gdańskiego 
stanowi jedno z poważniejszych zagadnień 
życia gospodarczego. Nic dziwnego; szeroki 
pas morza, kraina tysiąca jezior naszej 
„Szwajcarii kaszubskiej“, delta Wisły, a z 
nią wielkie ilości kanałów i kanalików, prze­
rzynających teren gdańsko - elbląski, wresz­
cie Świeży Zalew sprzyjają rozwojowi tej 
gałęzi produkcji.

Jak wszędzie tak i tu, wojna pozostawi­
ła swoje ślady zniszczenia. Zwłaszcza ry- 
bostan rzek i jezior ucierpiał bardzo ud 
min, granatów a nawet bomb lotniczych, 
używanych niejednokrotnie do „łapania“ 
ryb (głuszenia-).

Dziś r.a równi z innymi gałęziami stanę­
ło i rybactwo do wyścigu pracy. Jak wszę­
dzie piętrzą się i tu ogromne trudności. Dot 
kliwy brak sprzętu, niewspółmierne wyso­
ka cena sieci .w stosunku Jo ceny ryb, 
brak należytych środkow transportowych, 
zdolnych rozprowadzić każdą dość odłowio­
nej ryby, wreszcie zupetnv brak ośrodków 
wylęgowo - zarybieniowych . utrudniający 
zabiegi gospodarczo - hodowlane, są bar­
dzo poważnymi mankamentami, których 
lekceważyć rie wolno.

Aby rybactwo mogło pokonać te trudno­
ści, musi się zorganizować. Musi nakreślić 
plan działania, oparty na skoordynowaniu 

,’wtzystkich zainteresowanych czynników. 
Zrodziła się myśl stworzenia Rady Rybo­
łówstwa Morskiego, o czym sugestie nie­
jednokrotnie znalazły swoi wy raz na łamach 
„Dziennika Bałtyckiego“. Z tych samych 
względów konferencja rybacka, zwołana 
dv.ukrotnie w Wojewódzkim Urzędzie 
Gdańskim powzięła decyzię powołana do -a» 
cia Rady Rybołówstwa Słodkowodnego, ja­
ko komórki przy Woj. Radzie Narodowej, 
której zorganizowanie zlecono Inspektorato­
wi Rybactwa LI. W. Gd.

Należy się jednak zastanowić, czy ten 
dualizm, jaki się ma wytworzyć, jest celowy 
i czy nie kryje vt sobie ujemnych pierwiast­
ków.

Nie można zaprzeczyć, że metody gos­
podarcze rybołówstwa morskiego są odmien­
ne od metod rybołówstwa słodkowodnego, 
ale nie można również zaprzeczyć, że w 
połowach morskich gatunki ryb słodkowod­
nych stanowią poważny procent. Jeszcze 
większe znaczenie oćgrywaią one w handlu 
wewnętrznym, gdzie urastają do czynnika 
dominującego. Niektóre z nich, jak np. ło­
soś, węgorz, należące do tak zw. ryb szla­
chetnych a zarazem wędrownych, stanowią 
w tej chwili główne źródło naszego ekspor­
tu (zwłaszcza łosoś).

To biologiczne zespolenie .się ryb z dwo 
ma odmiennymi środowisłcamf wodnymi, a 
zarazem wzajemne zazębianie się o nie

świadczy wymownie, że na rybołówstwo trze 
ba spojrzeć szerzej, że nie można, zamykać 
się w ramy odcinka morskiego bądź ^słod­
kowodnego, ponieważ dzieje się to z krzy­
wdą dla każdego z nich.

Toteż jeżeli chcemy, ąbv Rada Rybac­
ka spełniła pokładane w niei nadz’Eje, musi 
ona obiąć swym zasięgiem całokształt za­
gadnień związanych z rybactwem, zarówno 
morskim jak i słodkowodnym. Jeżeli żądać 
będziemy od niei, aby nakreśliła ogólne 
wytyczne i ustaliła szczegółowy nla.n dzia­
łania, zdążający nie tyłka do efektownego 
podniesienia samej gospodarki rybne i ale i 
polepszenia bytu iego czynnika preduku ą- 
cego, to może to zrobić, tylko w oparciu o 
peine współdziałanie i koordynację wszyst­
kich zainteresowanych produkcją rybną urzę 
dów i instytucji, zarówno państwowych jak 
samorządowych, spółdzielczych i sektora 
prywatnego.

Gospodarkę ryhne rozwinąć może tyl­
ko wspólny wysiłek tych wszystkich, któ­
rym sprawy te leżą głęboko r.a eercu i któ­
rzy wiedzą czego chcą. Z tych względów 
utworzenie Redy Rybackiei jest ze wszech- 
miar pożądane i bardzo celowe.

Aby iednak Rada mogła przezwyciężyć 
stojące dziś przed rybactwem trudności i 
wyścig pracy wygra.ć — musi być integral­
na.

łnź, Fr. Clnziinowski

Pnmór świń
W dniu 3 września br. stwierdzono urzę 

dowo w chlewni Stołówki Izby Skarbowej 
we Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 117, po­
mór świń.

Wydano odpowiednie: zarządzenia sani­
tarno - weterynaryjne, celem zapobiegnięcia 
dalszemu rozszerzaniu się zarazy. W związ­
ku z powyższym Zarząd m. Gdańska wzy­
wa wszystkich posiadaczy trzody chlewnej 
na terenie m Gdańska do ścisłej izolacji 
'zwierząt oraz do przestrzegania warunków 
higieny weterynaryjnej.
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SzKnly inistfe tónjimłf apteczki
Podczas Dni Rolniczych we wszystkich 

gminach woj. gdańskiego szkoły zostały za­
opatrzone iv apteczki. Dziatwa szkolna o- 
trzymala również szczoteczki do zębów. 
Apteczki stanowią dar PCK i rozprowadzo­
ne zostały przez Inspektorat Zdrowia Zw, 
Samopomocy Chłopskiej, (ż)

ftM fiia stomowM
Dla pracowników Zjedli. Stoczni Pol­

skich odbudowane zostaną 2 duże bloki 
przy ulicy Okrąg w Gdańsku i 3 bloki w 
Małym Kacku pod Gdynią, (zg)

Dookoła świata
— W niektórych małych miastach w głę- 

' bi Chin kupcy muszą malować na oszklo­
nych wystawach napis „Nie ma wejścia“, 
ponieważ nieuświadomieni wieśniacy usiłują 

I przejść przez szkło.
— Pewna linia kolejowa do L<zbony w 

Portugalii przechodzi przez tunel, zaczyna­
jący się na przedmieściu miasta, a kończy 
się na trzecim piętrze gmachu, z.iąo egó 
najeży zjechać winda, aby się dostać na 
ulicę

— Kupcy hinduscy często przechwala;? 
się tym, że nie uzys.iali dyplomu na wyż­
szej uczelir. aby w ten sposób uśw.adonrć 
publiczność, że studiowali. W Lahore na 
przykład wisi szyld: „Mohand. s Lał Narwi, 
handlarz dywanów, ściął się na egzaminach 
uniwersj teckich“-

— Mississipi jesr najbardziej kosmopoli­
tycznym stanem w LISA, jeżeli idz;e o naz­
wy miejscowości. Oto kilka miast iv tym 
stanie: Brooklyn, Paris, Denmark (Dania), 
Edinburgh, Rome, Hamburg, Cleveland.

— Jedną z najmniej znanych wysp ame­
rykańskich jest Vieques na morzu Karaib’ 
skini, mająca 32 km. długości i 8 hm. sze­
rokości. Na wyspie tej mieszka 10.362 oby­
wateli amerykańskich.

Miasto East Chicago nie znajduje się 
w stanie Illinois (iv którym leży Chicago', 
Wcsf*New York nie jest w stanie New 
York, a East London rrt iest nawet w An­
glii, lecz w Pohidmowei Afryce,

Nawiązujemy mnt łpracą
ze stoczniami włosKimi

Zjednoczenie Stoczni Polskich przepra­
cowało w sierpniu ogółem 1.410.960 robo- 
czogodzin, co stanowi zwyżkę w porów­
naniu z lipcem. 87 procent, robo-

ŻEGLUGA - POETY - RYBOŁÓWSTWO

FIBRA
Szwedzki „Sven", który 

przyszedł 12 bm. z Trolle- 
borgu przywiózł do Gdyni 
58,2 t drobnicy, w tym wul- 
Kan.zowaną fibrę i cegłą pa­
loną. Klaruje Navigator. — 
Wyładowuje przy nabrzeżu 
Polskim.

JESZCZE KONIE
Szwedzki parowiec „Bana 

na” wszedł 12 bm. do Gdy­
ni przywożąc 317 koni dla 
Samopom. Chłop, z portu 
Nestved, Wyładowuje przy 
nabrzeżu Pagedu. Klaruje 
Baltica.

Z DROBNICĄ
Brytyjski parowiec „Bal­

tavia’’ zawinął 12 bm. do 
Gdyni z Londynu, przywo- 
Jąc 12 pasażerów i partię 
drobnicy 475 t, przeważni® 
towarów UNRRA, części 
motorów i dary dla Carita­
su.

PONAD 10.000 T RUDY
Szwedzki statek „Flint II" 

przywiózi 12 bm. do GJvnl

duży ładunek rudy tranzyt, 
z Lulea, w ilości 8304 ton. 
Wyładowuje przy nabrzeżu 
Indyjskim. Klaruje Polship- 
ping. Tegoż dnia wszedł dru 
gi statek z ładunkiem rudy 
tranzytowej „Viking" - 
1760 ton.

ŻELAZO I BIEL CYNKOWA
Norweski parowiec „Ko­

jo” odszedł 12 bm. z Gdy­
ni do Rotterdamu,, zabiera­
jąc ładunek żelaza i bieli 
cynkowej tv ilości 475,3 t.

MONTAŻ DŹWIGÓW 
W Szczecinie dobiega koń­
ca montaż 5 dźwigów mag­
deburskich, wykonanych w 
stoczni nr 2 w Gdańsku. — 
Dźwigi te są specjalnie do­
stosowane do ładowania ma 
terialów sypkich,

DŹWIGI DLA PORTÓW
Stocznia nr 2 w Gdańsku 

wykonuje 10 nowych dźwi­
gów półportalowych dla 
Gdyni. Pierwsze trzy staną 
jeszcze w bieżącym miesi, 
cu w porcie advnskim. W

trakcie roboty jest wykony 
warne 5 dźwigów portalo­
wych także dla Gdyni. Ter­
min wykonania nie jest je­
szcze ustalony.

OZNAKOWANIE 
NAW • GACYJNK FOI.SBCE- 

GO WYBRZEŻA 
W ostatnim numerze — 

(wrześniowym) „Wiadomo­
ści Żeglarskich", wydawni­
ctwa Biura Hydrograficzne­
go Marynarki Wojennej, po 
dana została tymczasowa in 
strukcja, dotycząca oznako­
wania nawigacyjnego pol­
skiego wybrzeża morskiego 
Do instrukcji załączone zo­
stały Tablice Oznakowania 
Nawigacyjnego.

NAGROMADZENIE 
W KANALE PORTOWYM

Wobec zwiększonego ru­
chu statków na wejściu w 
ciągu ostatnich dwu dni w 
Kanale Port. portu gdań­
skiego nagromadziło się kil 
kanaście statków, oczekują­
cych na zwolnienie miejsca 
w B? Sanie Głównym 1 w in 
częściach nortu

Z GDYNI DO GDAŃSKA
Do portu gdańskiego przy 

były dwa statki polskie: — 
„Kraków" i „Poznań”, Oba 
statki przysz’y pusle po fa- 
Qunek.

SZWAJCAR PO RAZ 
DRUGI

Statek szwajcarski „Chri- 
stallina’ przybył ponownie 
do portu gdańskiego pusty 
po ładunek. Za pierwszym 
tu pobytem statek zabrał 
ładunek w^jla do Rol’terda 
mu

„KATOWICE"
Polski statek „Katowice” 

odszedł z portu gdańskiego 
zabierając ładunek 2,446 t 
koksu oraz bunkier w ilo­
ści 171 ton Siatek poszedł 
do Finlandii.

RUDA
Szwedzki statek „Saga” — 

przybył do portu gdańskie­
go w dniu 11 bm. przywo­
żąc 1.550 ton rudy,

czogodzin przypadło na produkcję, 13 pro­
cent pa inwestycje. Mimo to wartość pro­
dukcji zmalała ze względu na brak mate­
riałów do wykończenia jednostek pływają­
cych. W ciągu sierpnia oddano 12 wyre­
montowanych jednostek.

Biuro konstrukcyjne Zjednoczenia rozsze 
rzn się i skierowuj? swoją uwagę na budo­
wę ntwych jednostek. Z,umówiony został 
ostrtn'o holownik dia GAL i duży trawler 
rybacki dla Dalmoru.

Ważnym osiągnięciem ZSP jest nawią­
zanie współpracy ze stoczniami włoskimi, 
dotyczącej dostarczania przez nie maszyn 
okrętowych, któijgch nie wytwarza się w 
kraju, Y-7v iv’rz-n’e się z zamówienia GAL-u 
uza.l. ż vie iest o.; dostawy tych masz- i. 
Liniewa ze słccWirtfii uloskmi przewiduje 
korzystne dla nas terminy dostawy. ZSP 
prowadzi równolegle ścisłą współpracę z 
przemysłem krajowym, (zg)

Lfżouo - towarowa
z dnia 12 września 1947 roku

pszenica 3.300—3.600
żyto 2.200—2.400
jęczmień przemiałowy 2.100—2.300
mqka pszerma 80 proc. 6.20P
mąka żytnia 90 proc. 3.5Gu- •
owies 2,100—2.300
otręby jęczmienne 2.200—2.350
otręby kukurydziane 2.150—2.300
śrut rzepakowy 1.900—2.200
śrut lniany 2.900—3.300
kokos lniany T5 200—80.000

Tendencja spokojnr., (SI)



Sfr. 1 .DZIENNIK BAfTvrKT" Nr 253

Na cmentarzysku w Chiapowie
W dziedzinie prac, wykopaliskowych, 

odnoszącymi się do preh storii, mieliśmy 
przed wojną duże zaległości. Nie ulega 
wątpliwości że w dziedzinie tej staliś­
my znacznie w tyle za Związkiem Ra­
dzieckim i za Niemcami. Być może, że 
dopiero agresywna postawa nauki nie­
mieckiej, szukającej w ziemi dowodów 
izekomej praniemieckości obszarów za­
wartych w dorzeczach Wisły i Odry, 
zmusiła naukę polską do ezynniejszego 
zajęcia się śladami przeszłości, zakopa­
nymi przed wiekami

Świadomość, że ziemia kryje w so­
bie ślady przeszłości, istniała oczywiś­
cie od dawna. Pierwszy bodajże Długosz 
wspomina w swym dziele, że tu i ów­
dzie ,,garnki rosną w ziemi", który lo 
zwrot oznacza pewne zdziwienie dla fak 
tu nieoczekiwanego znajdywania na­
czyń domowych, zagrzebanych w polu.

i niektórych pojeaynczych pizedmiató 
pochodzenia nordycznego wysnuli ca­
łą teorię o lądowaniu pierwszycn Ger­
manów — Frühgermanen — na pomor­
skim brzegu. Kiedy jednak późniejsze 
badania zaczęły coraz bardziej wykazy­
wać zasadniczą zbieżność form grupy 
wielkowiejskiej z wielkim nurtem kul­
tury łużyckiej, zapobiegliwi Niemcy w 
muzeum gdańskim wykopaliska grupy 
wielkowiejskiej zapakowali w skrzynie 
i złożyli w podziemiach muzeum chowa 
jąc Jc w len sposób pized oczami nau­
ki polskiej i międzynarodowej.

Tymczasem badania późniejsze, sil­
nie poparte współczesnymi, wykazały 
niezbicie, że t. zw. grupa wielkowiejska 
jest jedną z grup kultury łużyckiej, 
posiadającą jedynie wpływy Skandynaw 
skie, zresztą dosyć wyraźne. Cmenta­
rzysko Chłapowskie należy właśnie do

Delegat Państwowego Muzeum Archeologicznego, mgr Jerzy Antoniewicz pokazuie 
dziennikarzom pięknie zachowany egzemplarz popielnicy z charakterystycznym orna­

mentem „paznokciowym“

Odrodzona Po!ska żywiej zaintere­
sowała się prehistorią i cnociaź ogra­
niczonymi środkami materialnymi sta­
rała się odrobić poważne zaległości. 
Największym sukcesem tych wysiłków 
było odkrycie Biskupina, grodu wysoko 
rozwiniętej kultury łużyckiej. Jednakże 
ciągle sprawa zabezpieczenia pozostało­
ści prehistorycznych nie była dostatecz­
nie mocno postawiona. Dopiero ostat­
nio w tej dziedzinie poczyniono kroki, 
ści prehistorycznych nie była dostatecz 
nych zabytków przeszłości. Obecnie 
wszystkie znaleziska dokonane w zie­
mi, są własnością państwową. Grodzi­
ska prehistoryczne zoste y wydzielone 
z poszczególnych własności ziemskich 
i podlegają wywłaszczeniu. Było bo 
wiem rzeczą często spotykaną, że gro­
dziska takie lub cmentarzyska orano, 
lub wykorzystywano dla jakichś czyn­
ności gospodarskich, co bezpowrotnie 
niszczyło je i czyniło bezwartościowy­
mi dla nauki.

Pod względem badań prehistorycz­
nych Pomcize zostało szczególnie za­
niedbane. Obfitość znalezisk dopięto 
ostatnio skłoniła odpowiednie -czynniki 
do żywego zainteresowania się tvm t*> 
renem. Warto nadmienić, że na teienie 
samego powiatu kartuskiego naliczono 
dotąd 18 grodzisk wczesnohistorycz- 
nych.

Odkrycie cmentarzyska w Chłapo" 
wie przyniosło w skutkach wiele cenne 
go materiału naukowego. Mamy tu do 
czynienia z ważnym wykopaliskiem t. 
zw. grupy wielkowiejskiej. Nazwa ta, 
wprowadzona zresztą przez Niemców, 
pochodzi od miejscowości Wielka 
Wieś, na terenie której odnaleziono 
pierwsze cmentarzysko, przynależące 
do tej grupy. Jeszcze przed pierwszą 
wojną światową Niemcy natrafili tu na 
bogate formy ceramiczne, pochodzące z 
okresu wczesnożelaznego, Na podsta­
wie pewnych naleciałości nordycznych

Rozkaz
Prezydia Starzyijsfe'ego

„Są wszyscy?
Wszyscy są!

Dostaniecie do działania część lwią" 
Wasz batalion pójdzie

na odcinek historii, 
wasz batalion swoją krwią i zbroją 
zluzuję zdziesiątkowane mity.
Niech każdy na siebie liczy: 
rozrzucę Was po Warszawie,

jak znicze
od Was Polska ma zapłonąć i świta*,.. 
Niech Was wasza młoda śmierć zaboli 
strzelajcie celnie, powoli, 
nie ranić trzeba lecz zabici 
Niech nienawiść błogosławi karabin!
Za naszą wolność i waszą — 
pójdą przed Wami w tym marszu 
kompaniami mogiły...
— będą biaki w mundurach, w lnecJIy 
to rzecz wojny: zwycięstwo

Ećg J
Być żołnierzem to zaszczyt, 
być wielkim to obowiązek!
Mo ja Wy Antki i Staszki 
z Tąrgówk'- Woli, Powązek 
Za mną! Taki jest rozkaz!
Za mną! Kierunek Polska!
Jest Was sześciuset?

Jest więcej:
Jest dwakroć sto tysięcy!

(i cyklu: „Sercu na odsiecz

KAZIMIERZ BARNAŚ

!ej grupy, która najsilniej występuje w 
skupisku Chlapo wo — Swarzewo.

To właśnie cmentarzysko jest pierw 
szym wykopaliskiem grupy wielkowiej- 
skiej, które poddane zostało systema­
tycznemu badaniu przez naukę polską. 
Prace tu prowadził mgr. Jerzy Antonie­
wicz, delegat Państwowego Muzeum Ar 
cheologirznego, desygnowany ala 
spraw ochrony zabytków na terenie wo 
jewódziw gdańskiego i olsztyńskiego, 
specjalista prehistorii obszaru bałtyc­
kiego.

Znalazł on tu i odkopał 100 grobów, 
zawierających w sobie w zakresie form 
ceramicznych niezwykle bogaty mate­
ria!. Pochodzą one z okresu 650 —- 400 
roku przed Chrystusem. Rozróżnić w 
nich można 4 rodzaje grobów, a miano­
wicie: 1) skrzynkowe 2) w oDwarowa- 
niu kamiennym, 3) jamowe i 4) kloszo­
we. W grobach znajdują się spalone ko­
ści w popielnicach, częścowo rytualnie 
rozbitych, następnie dary grobowe, a 
więc części toaletowe, jak szpile, guzi­
ki brązowe, zapinki. W niektórych gro­
bach mieszrzą się również przystawki, 
t j. male naczynia rytualne, zawierają­
ca niegdyś zupę, jako pokarm dla duszy 
zmarłego.

Pewna ilość popielnic zachowała się 
w bardzo dobrym stanie. Widać na nich 
ornament „paznokciowy", wykonany 
wokół popielnicy wtłaczaniem paznok­
cia w mokrą glinę przed wypalaniem. 
Inne posiadają ornament „szczypany", 
wykonany również wokół popielnicy 
przyszczypywaniem gliny dwoma palca­
mi: wielkim i wskazującym. Jeszcze 
inne zaopatrzone są w bardziej prze­
myślny ornament .złożony z szeregu sy­
metrycznych, prostych kresek wzajem­
nie się przecinających.

Cmentarzysko Chłapowskie odnale­
zione zostało na ogół w dobrym stanie, 
jakkolwiek mniej więcej jedna piąta je­
go powierzchni została uprzednio usz­
kodzona przez okoliczną ludność. Nie 
jest wykluczone, że w jego okolicy ist­
nieją jeszcze poaonne cmentarzyska, 
Jakkolwiek pobieżne próby me wykaza­
ły ich obecności.

Przeprowadzone na tym terenie pra­
ce dostarczyły nam nowego materiału 
uowodowego na okoliczność władania 
terenem polskiego wybrzeża przez ludy 
kultury iuzyckieej, lub blisko z nimi 
spokrewnione. Z grupy wielkowiejskiej 
bowiem wyrosła z czasem kultura po­
morska (około 400 r, przed narodź. 
Chr,), przeciwstawna wprawdzie Kultu­
rze łużyckiej, ale w Każdym razie z nią 
spokrewniona ,a me pochodząca ze 
Skandynawii,

Nasza nauka, korzystając dzisiaj z 
bardziej sobie przychylnego tematu i 
zaopatrzona w szersze możliwości, po­
siadająca warunki pracy na ziemiach, 
których przed naukowcami zazdrośnie 
strzegli Niemcy, jest w sianie kontynuo 
wac swe badania na całym pomorskim 
wybrzeżu, które niewątpliwie stanowi 
istny skarbiec zasobów prehistorycz­
nych. Wybrzeże to bowiem wystawione 
byio na działania różnych kultur i na 
wpływy różnych ludów, które tu przy­
bywały bądź w celach handlowych, bądź 
też dla podbojów.

Tech Bądiicwski.

“Klejnot Swarzewa
W dniu dzisiejszym odbywa się w 

Swarzewie nad zatoką Pucką uroczysty 
obchód 10-lecia koronacji Madonny Ry­
backiej, zwanej Królową Polskiego Mo­
rza.

RYBACKA MADONNA 
Swarzewo, wies położona nad „ma­

łym morzem" —• zatoką Pucką, to nad­
morska Częstochowa, centrum kultu ma­
ryjnego Kaszubów. W miejscowym ko­
ściele parafialnym znajduje się bowiem 
cuaowna tigura Maik' Boskiej Nazywa­
ją ją „Matką Boską Rybacką". Dla nad- 
murskjeh rybaków jest Ona od wieków 
Matką, która ich nigdy me opuściła, a 
której i oni nigdy nie opuścili, Do Niej

#!■w
:# *k;t

Zycie zaczyna się
po sieśśgfifosiątce

George Bernard Shaw miał 88 łat, 
kiedy wydał „Everbody’s Political What 
is What" (Co jest czym w polityce) — 
jedną ze swych najbardziej prowoka­
cyjnych książek. 77-!etni Bernard Ba- 
-uch wykazał eneigię 20-letniego mło­
dzieńca, reprezentując Stany Zjednoczo­
ne w Kom.sji Atomowej ONZ

Okazuje się, że świat nie należy już 
wyłącznie do młodych. Starzy mają w 
nim również swoje miejsce i wykazują 
niespożytą energię i aktywność. 70-ietr.i 
patriarchowie o młodych sercach i u- 
sposobieniu są dziś zjawiskiem tnk co­
dziennym, że nigdy bardziej niż obecnie 
kwestia wieku nie była li tylko sprawą 
ducha i umysłu, me zaś chronologii.

W architekturze poczesne m.ejsce zaj 
muje 78-letni Frank Lloyd Wright, w 
muzyce 8ö-letn! Toscanini, w filozofii 
37-letni John Dewey i 83-1 etni George 
Santayana.

Wytrzymałość sędziwego wieku jest 
zdumiewająca. W Wieku 77 lat Mahatma 
Gandhi wciąż jeszcze pozostaje przy­
wódcą ruchu niepodległościowego w 
Indiach, m.mo wielokrotnych uwięzień 
i niezliczonych głodówek. Historia jego 
da się porównać tylko z historią 75- 
letniogo Leona Bluma, byłego premiera 
Francji.

Po klęsce Francji w roku 1940 Blum 
został aresztowany przez rząd Vichy. 
Ale w więzieniu nadal pracował, za­
chłannie czytał, podtrzymywał ducha 
swoich współwięźniów. Napisał również 
książkę — namiętną obronę demokracji, 
skierowaną do rozczarowanej młodzieży 
francuskiej. Po oswobodzeniu zajął 
żriów na pewśen czas stanowisko pre­
miera.

Blum miał za sobą tylko 4 lata hit­
leryzmu. Benedeito Croce, w wieku 81 
lat wciąż jeszcze jeden z największych 
filozofów’ świata, spcdzil 22 lata nod rzą 
darni Mussoiiniego. Sława jego była tak 
wielka, że nawet Duce nie ima! odwagi 
co zgładzić, Po inwazji do Wioch w ro­
ku 1943 żołnierze brytyjscy wylądowali 
poza frontem nieprzyjacicisk'n i upro­
wadzili Croce’go na Capri. I na wolno­
ści Croce był twardym, odważnym czło­
wiekiem. Po oswobodzeniu Włoch zo- 
oiał członkiem Rządu Tymczasowego. 
vViaz z trzema sławnymi politykam1 
włoskimi — 87-letnim Vittorio Orlando, 
.'3-letnim Francesco Nitti i 74-ietnim 
, vanoe Bonomi, Cro< e założył demokra­
tyczną partię jedności i nadal pozostaje 
w jej szeregach.

W polityce, sztuce i nauce, w handlu 
1 Drzej»vśl«.‘ —, ąi każdal dziedzinie pra­

cy twórczej znajdują się starzy ludzie, 
których żywotność jest niewiarygodna. 
John D, Rockefeller senior, który zmarł 
w wieku 98 lat, był prezesem potężnegu 
towarzystwa Standard Oil do 72 lat. Do 
ostatniej chwili u^iawial sporty- i pro­
wadził bardzo ruchliwe życie.

Nie ma żadnej granicy wieku. Życie 
zaczyna się w każdym wieku między 
40 a 90. Powinno to każdemu z nas do­
dać otuchy wobec peispektywy następ­
nej rocznicy urodzin....

(„Leader", sierpień 1947).

modlą się o pomyślny połów na morzu, 
o dobre „wjodro" (pogodę), do Niej ucie 
kają się gdy morska „chaja" (sztorm) 
izuca ich czółnem czy kutrem. Odpust 
swarzewski w lipcu, na M, B. Szkoplerz 
ną i we wrześniu na MB. Siewną, zwa­
ny odpustem rybackim, gromadzi u stóp 
Rybackiej Madonny caiy wierny lud 
Wybrzeża.

Figura M. B. Swarzewskiej przecho­
wywana jest w głównym ołtarzu kościo 
ła naiafialnego. Jest ona wyrzeźbiona z 
drzewa lipowego, nie wyższa ponad pól 
metra i przedstawia Bożą Rodzicielkę 
z koroną na głowie i berłem w ręku, 
piastującą Dzieciątko. Posiada ona zna­
miona pełnego gotyku,

W pobliżu kościoła, przy drodze wjo 
dącej do zatoki, w cieniu starych iesio- 
nów stoi kapliczka Objawienia, Pod oł­
tarzem kapliczki znajduje się studzienka 
około metra głębokości. Pątnicy .zeroią 
z niej wodę z głęboką wiarą, iż jest 
ona uzdrawiająca, szczególnie w wypad­
ku choroby oczu. Ponadto w kapliczce 
jest tablica, na której wierszem s;rsane 
są dzieje Objawienia M. B. w Swarze­
wie. Wiersz ten pochodzi z r. 1772.

LUDOWA LEGENDA
Wediug legendy ludu kaszubskiego, 

w dawnych czasach, kiedy w Swarzewie 
nie byio jeszcze kościoła, pewna mło­
da dziewczyna, czerpiąc wodę zo stu­
dzienki, ujrzał? w konarach drzew figurę 
Ną,świętszej Panny, pięknie z drzewa 
rzeźbioną i otoczoną jakim;, nadziem­
skim blaskiem. Mieszkańcy Swarzewa 
zabrali figurę z nabożną czcią i po zbu­
dowana kapliczki nad studzienką, umie­
ścili w niej figurę Chcąc jednak statuę 
bardzie, uczcić, przeniesiono ją do ko­
ścioła na Helu Tutaj przebywała diugie 
lata i zasłynęła wieloma cudami. W cza­
sie reformacji Lutra mieszkańcy Helu 
nad polskim morzem.

Brunon Richert.

stali się protestantami i zgodnie z. za* 
sadami swojej wiary usunęli statuę 
Matki Boskiej z kościoła wizucąjąc ją 
do moiza. Legenda mówi, iż figura mo­
rzem przypłynęła z powiutem do Swa­
rzewa i znów objawiła się nad kaplicz­
ką i studzienką, A że w Swarzewie był 
już kościół, więc w uroczystej procesji 
zaniesiono ją do kościoła.

Z DZIEJÓW CUDOWNEJ FIGURY
W aktach kościelnych i innych źró­

dłach niewiele znajdujemy szczegółów, 
dotyczących cudownej figury, prócz o- 
oólnych wzmianek.

Ną podstawie tych danych można 
przypuścić, iż kult Matki Boskiej istniał 
w Swarzewie jeszcze przed reformacją. 
Według protokułu wizytacyjnego z roku 
1583 kuit M. B. Swarzewskiej był już w 
tych stronach Archidiakonatu Pomorskie 
go szeroko rozpowszechniony.

PIERWSZA PIELGRZYMKA 
DO SW ARZEWA

W r, 1776 nawiedza półwysep Helski 
i kępę Swarzewską ukrutna zaraza. Lu­
dzie giną fak muchy, zdrowy człowiek 
padał na drodze — jak się żali ówczes­
ny dziej opis. Strach wielki padł czarny­
mi skrzydłami na rybacki naród który 
me widząc znikąd pomocy, postanowił 
przejść w pokorze, z rozwiniętymi przez 
morski wiatr chorągwiami, z krzyzem 
na przedzie poprzez cmentarzyska zapo­
wietrzonych, śpiewając błagalnie i pro­
szą] Matkę Bożą w Swarzewie o od­
wrócenie nieszczęścia Rychło potem mi­
nęło morowe powietrze. Była to pierw­
sza pielgrzymka do Swarzewa. Tysiącz­
ne rzesze pątnicze zaczęły odtąd wędro­
wać z całego Wybrzeża do Swarzewa. 
Wędrowano pieszo, ale również bardzo 
często na łodziaoh, drogą morską.

KRÓLOWA POLSKIEGO MORZa
Szczególną ucieczką była dla iudu 

jego Opiekunka w czasie niewoli. Przed 
cudowną figurą Matki Boskiej Swarzew­
skiej tysiące Kaszubów szukały pokrze­
pienia w omach naradoweqo ucisku. 
Wiara ojców, a szczególnie kult ku 
Maiii — lo był czynnik, utrzymujący 
poczucie narodowe i ducha polskiego 
wśród Kaszunów. Dlatego po odzyskaniu 
niepodległość obok nazwy „Opiekunki 
rybaków" powstała i przyjęła się nowa 
nazwa „Królowa Polskiego Morza",

V/ styczniu 1936 r. figura M B. Swa­
rzewskiej została okradziona z klejno 
tów i zbeszczeszczona, 8 września 1937 
roku ówczesny biskup morski. J- E. ks. 
bp dr Okoniewski uroczyście ukorono­
wał „Rybacką Madonnę" na „Królową 
Polskiego Morza .

W CZASIE OSTATNIEJ OKUPACJI
Kiedy w r. 1939 zbliżała się wojna, 

ówczesny duszpasterz swarzewski, ks. 
prob. Pronobis, pom mo nakazu Kurii Bi­
skupiej wywiezienia figury w glob kra­
ju, pozostawił ją na miejscu. Znaj on 
przywiązanie ludu do swojej Opiekunki.

Jednak po wejściu Niemców cudo­
wną figurę usunięto, a na jej miejscu 
umieszczono imitację. Figurą zaopieko­
wał się parafianin swarzewski i szcze­
gólny czciciel M. B. Swarzewskiej, sę­
dziwy mieszkaniec Wielkiej Wsi, Tor- 
iinski Została ona przez mego zakopana. 
Po pewnym czasie TOrliński wraz z ro­
dziną został wysiedlony do Gubernli. O 

I całej sprawie dowiedział się osławiony 
I hitlerowiec ks. Knop z Wejherowa. Za­
wiadomione przez niego Gestapo spro­
wadziło Tor!,oskiego do Wielkiej Wsi 
i zmusiło do wskazania miejsca ukrycia. 
Teraz figura pozostawała na plebanii w 
Wejherowie, będąc czasami wystawiana 
w kościele parafialnym w Wejherowie. 
Na polecenie ks. Knopa zosrała ona od­
nowiona wedle najstarszych wzorów 
przez znakomitą artystkę i w ten spo­
sób zyskała na walorach artystycznych. 
Pa wojnie Matka Boska Swarzewską 
wróciła nad motze dp Swarzewa i znów 
błogosławi swój lud rybacki i króluje

/ Gdyńóki 'Baon O. 
naeiem

W czasie od 10,9 1939 r godz. 19.00 
do 12,9 1939 godz, 10,00 I Gdyński Baon 
O. N. wraz z przydzieloną do batalionu 
1 kompanią Kosynierów bil się w rejonie 
Rogulewo—Łężyce, odpierając kilkakroć 
ponawiane próby nieprzyjaciela, aby 
przedostać się w rejon Chylonii - Ciso­
wej i tym samym wejść na tyły naszych 
oddziałów, walczących zacięcie w rejo­
nie Rumii-Zagórze.

Dnia 12.9.39 r, od samego rana nie­
przyjaciel niepokoił stanowiska batalio­
nu jedynie ogniem artylerii, nie zadając 
zresztą batalionowi żadnych strat. Posta­
wa i nastrój w batalionie poir mo zmę­
czenia i poniesionych strat były dosko­
nałe. Dawało to gwarancję, że baon 
utrzyma się na zajmowanych stanowis­
kach i nie dopuści do przedarcia się nie­
przyjaciela na tyły walczącej w rejonie 
Ruraia-Zcigórza Grupy Lądowej Obrony 
Wybrzeża Morskiego.

Niestety nie było dane obronić się 
na zajmowanej pozycji w rejonie Łę­
życe.

Dnia 12.9 39 r. o godzinie 10.00 otrzy­
małem od d-cy L. O. W M- śp. płk. 
DąDka rozkaz, ahy: a) Pozostawiając na 
obecnie zajmowanych stanowiskach nie­
zbędne załogi bezpieczeństwa (3 drużyny 
strzeleckie), z resztą batalionu odmaszb- 
rować qo leśniczówki Marszewo, gdzie 
otrzymam dalsze lozkazy.

b) 3-cią kompanią strzelecką zamknąć 
nieprzyjacielowi kierunek od strony Łę- 
życ i Kołeczkowa.

Po przymarszu batalionu (bez 3 kom­
panii i jednego plutonu ckm) do leśni­
czówki Marszewo, płk, Dąbek wydal mi

o godz. 1-3.00 ustny rozkaz marszu dro­
gą leśną z Pustek Chylońskich przez 
Śzmeltę — Zagórze do Redy, skąd oata- 
lion wspólnie z Lek. S. miały od lvlu 
uderzyć w kierunku pldn.-wschodmi/ na 
nacierającego na Rumię nieprzyjaciela.

Zgodnie z jiowyższym rozkazem, po 
uprzednim spożyciu przez żołnierzy obia 
du, wydałem o godzinie 14,00 zarządze­
nia do mąrszu ubezpieczonego po naka­
zanej osi.

Jako straż przednia maszerowała I 
kompania strzel, z jednym plutonem 
q,k.m. po d-wem ppor. Fruczka; za nią 
w odległośści 200 metrów kemp. II z ulu 
tonem ckm., plutonem mor.dęiięrzy piech„ 
plutonem łączności i kompanią kosynie­
rów pod d-wem kpt. Topy. Jak straż 
tylna była wyznaczona 1 diużyna strze­
lecka z 2 kompanii.

Skoro baon — wciąż maszerując la­
sem — znalazł się w rejonie Rumii, 
wszystkim żołnierzom przedstawił się 
wstrząsający grozą widok. Cała Rumia 
wyglądała jak jedno morze płomieni- To­
czyła się bitwa, przy czym nieprzyja­
ciel od strony zachodniej ostrzeliwał 
Rumię mocno ogniem artylerii.

Około godz. 16.45 baon osiągnął 
wschodni skraj lasu polany Szmelta Za 
górze. Nieprzyjaciel zajmował stanowis­
ka na przeciwległym, simie zalesionym 
pasie wzgórz dominującym nad całą do­
liną Szmelty. Kluczem tej pozycji było 
Łyse Wzgórze na płdn.-zach. skraju m. 
Zagórze. W dolinie oddzielającej nas 
od pozycji obronnej nieprzyjaciela, by

dająca się z kilku oddzielnych grup za­
budowań gospodarskich.

Zanim wydałem potrzebne zarzągze 
nia do rozmieszczenia batalionu na pod­
stawie wyjściowej do natąreia, kazałem 
d-cy I-ej kompanii wysłać 2 patrole bo­
jowe do wskazanych w terenie zabudo­
wań gospodarskich, celem stwierdzenia, 
czy znajduje się w nich nieprzyjaciel.

W myśl powyższego, d-ca I omp. 
wyznaczył jeden patiol w sile 1/5 pod 
d-wem starszego Strzelca Franciszka 
Wrzały,

Patrol st. strz. Wrzały po zejściu w 
dolinę, został ostrzelany a doUrlszv 
go nakazanych zabudowań stwierdził, że 
w nich nie ma nieprzyjaciela. Natomiast 
patrol st strz. Soroki napotkał w zabu­
dowaniach część zgrupowąnegt taboru 
hojowego nieprzyjaciela. W wyniku krót 
kiej walki zabito 2 i wzięto do liewoli 
7 żołnierzy niemieckich. Zdobyto 1 
jaszcz artylerii piech., 1 kuciinię poło­
wa, 2wozy pełne wyładowanych jslece- 
ków i namiotów, 8 koni wierzchowych, 
3 motocykle i kilkadziesiąt kb, 2 lsm 
natychmiast rozchwytane przez Kosy­
nierów.

W patrolu tym wyróżnili się w szcze­
gólności d-ca patrolu st. strz. Włodzi­
mierz Soroko, d-ca 5 drużyny kpr. Mi­
kołajczyk, strzelcy; Gronke, Sprada, Orze 
chowski i Kulesza.

Badając pojmanego do n.ewnli pod­
oficera niemieckiego, dowiedziałem ssią 
od njego, że ząchodn. skraj lasu obsa­
dza batalign mjr. Knohelsdorfa.

Bezpośrednio po wysłaniu natroli, WV 
dałem po uprzednim porozumieniu się 
z d-cą III rezerwowego baonu. Kadry 
Floty — mir. Aleksandrem Jabłonow­
skim Aleksandrem — rozkaz do natarcia. 
3 baon rez. miał zdobyć wysokie Łyse 
Wzgórze, zaś I Gdyński Baon O. N. 
nacierając w lewo od baonu rezerwowe­
go, miał zdobyć zachodni skrai lasu po­
lany Szmelta. Godzinę wyruszenia obu

la Dołożona miejscowość Szmelta. skła- batalionów ustalono na oodz. 18,00,
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pecie brakowało jeszcze paru ni’nut. 'X 
v.c.zie tramwajowym rozsiadły sję stateczn e 
dwie osebv bardzo grube, bardzo gadatli­
we i baidzo umalowane z rodz,.iu, któ«*v 
ii.ż dawno temu Boy określił jako „stwf r 
podeszły wiekiem, co kolFetą bv-’ ;uż prze­
stał, a nie był nigdy człowiekiem“. Obie da­
my odżywiały się obficie śliwkam', cukier 
ka mi i chałwa w czekoladzie i zwierzały sie 
sobie wzajemnie z szybkością kr.rsh'nu ma­
szynowego. Usiadłam skromnie koło nieb i 
m mo woli dowiedziałam się naprędce o 
no rei kosztownej ale nicgustowmjj, suk ii 
i-ikigjf Cugi, o podłym charakterze jakiegoś 
Leona i o zaletach jakiejś Brom. które tp 
fcałety owa Bronia miała posiadać w roz- 
rzutnei nieledwie obfitości, ale cóż! — bie 
docu/o umarła jeszcze przed tamta wojna’

Dzieje nieznanych mi Gug, Ltcnów i 
Bronek puściłam mimo uszu i myślałam o i 
prostu o czym innym, gdy nagle 'edna z 
pań przerwała moje zamyślenie.

— Patrz, patrz! — wykrzyknęła entuzia 
stycznie, podskakując jak na sprężynie, — 
co to się zrobiło z tej wydry Kost sinsk'ei1

Nie zastanawiając się ani chwili, chcąc 
nie chac spojrzałam przez okno. Zrobih 
zresztą to samo wszyscy pasażerowi? tram­
waju, chociaż nikt z ruch z pewnością nie 
znal żadnei wydry Kokosinskiej.

— Gdzie gdzie? — rozgorączkowała si" 
drugs jejmość, przylepiając perkaty nosek 
do szyby wozu tramwaiowegc.

— O tam, ram, nie widzisz? XVs.ada do 
•zolleybusu! Ciekawe, co oną tu robi o tej 
forzt? 1 włosy' sobie zrobiła na ruto, jakby 
to jej mogło coś pomóc! Baba ma coiwj- 
i.tniei / pięćdziesiąt jat: Mówua ml Mysz 
ka, która była z nią razem nr pensji. My­
szka zawsze sobie ujmuje wieku, ale cq do 
Kokocińskiej jestem pewna — pięćdziesiąt­
ką murowana! Dco tu cna robP Przecież 
mieszka na Grunwaldzkiej prd siódmym, 
mów ę ci, piękne mieszkanie, trzy pokoi? 
kuchma, łazienka, tylko to ceniralne ogree 
"'anie nawala, zawsze myślę, że ■'ajlepsz? 
s'f piece, ale aż się cUiwję, skąd oni talFe 
nnęszkfnj© dostali — nc wiesz niecy! O 
tym jej mężu co prawda wiele można by 
Powiedzieć, a ona! Ale co jej to pomoże! 
Krzywe nogi — to raz Żadnego 'wcięcia w 
Pasie — to dwa. Blizny na całym Hele po 
siedmiu operacjach — io trzy. Wygląda jak 
Posklejana, ale niektórym mężczyznom to 
s,ę nawet podoba. Są gusta i gusta ,. Co 
nego, żę znieść tei baby po prostu nie mm 
Sć. Te włosy umalowane na rudo! Ta suk 
ma! Te krzywe nogi! Czy wiesz, z kun ona 
2yje?...

Razem z innymi pasażerami tramwaju 
słuchałam rewelacji, opowiadanych na te- 
toat n.eznanej tpi pani Kokos,ńsKie: przez 
Przygodną sąsiadkę z tramwaju i włosy mi 
stawały dęba na głowie. Nie tylko dlatego

dowiedziałam się mnóstwa szczegółów — 
tt'-espra vdzonycb co prawda—z życia owej 
Pani Kckosińskiej. Przede wszystkim dlate- 
Pc że opadły mnie v-’brew woli i chęci... 
''■'upomnienia. Przypomniałam sobie, że Ma 
£nie w tramwaju usłyszałam niedawno re­
welację o sekretarce osobistej prezydenta

■V Że tutaj udzielono mi informacji o bar­
dzo uitiinnyrh szczegóiaęb st-ąiiu zdrnw’,; 
artysty v. Że skrytykowano wobec mme 
peżycie małżeńskie państwa Z. Że mimo 
woli w tramwaiu słyszy :;ę niezmiernie dy­
skretne j osobiste szczegóły z pojynia mnó­
stwa osob. Dlaczego? Czy to tramwaj ten i; 
w nienV Drodzy państwo, więcej dyskrecji!

BEZCENNY GORSET
V lawnyrh czasach, gdy symbolem n.o 

dy męskiej były krzaczaste wa.iy i brocz, 
godna -bójcy z .Powrotu taty“, g<iv każda 
miłoś' była tragiczną wielka miłości? przr7 
■ ifclkie M, a eleganci na balach 'owarzJfA 
kich t; ńczyli w takt c alca ,0 młynarce z 
pewnej wsi mło-ody rybak ciągle śuT i „Do 
wuja starca rzekło duewczę raz“, wtedy 
wytworne panie (a każda pani — pamiętaj­
my — była wytworna!) osiągały e’cgar.c'c.a 
figurę osy, charakteryzującą się metrem ob­
wodu w biuście i 30 centymetrami w pasie 
yrzy pomocy t. zw. gorsetu czyli nurów- 
ki. Gorset ten bvł naju ezbędniejszą częsta 
clamskiej garderoby, o czvm zresztą wiedza 
wsjyscy malarze i karys-aUirzyści tamtej do­
by z Franciszkiem Kcńrzewskim na rzeb.

Zmieniają .się czasy, ale nie zawsze zm> 
niają się- ludzie. Dama czyli kobieta, czyli 
tek zwana pkć piękna też jest — niewąt­
pliwie — człowiekiem. Z tej też przyez/rv 
i dziś są kobiety, które używają gorsetu. 
Bvć mcze, zrmemł on swój (ason : kształ*, 
alt tym niemniej |cst tym samym, czym by! 
(o jest gorsetem. Jako ten niezbędny szcze­
gół garderoby kupują go i dz:ś, jak przed

i 12
Przez dwie dekady kobiety Stanów Zje­

dnoczonych starały się osiągnąć to, co pi­
sma, poświęcane modzie, nazywały .amery­
kańskim wyglądem“, Wygląd ten wymagał 
szeroldrh ramion, a przede wszystkim szezu 
piych bioder. Aby osiągnąć taką figurę, ko­
biety zamykały sit w elastycznych pasach, 
skazywały się bezlitośnie na 7-dniową die­
tę długie spacery i rozmyślania nad zesta­
wieniem kalorii. Równocześnie zachwycały 
się swoią t. zw. „swobodą ruchów“. Nic nie 
śmieszyło kobiecego audytorium bardziej, 
nie wzmianka o sznurowanych gorsetach z 
epoki ich babek.

W ubiegłym miesiącu cała ta starannie 
opracowana koncepcja mody runęła w gru­
zy. Świat mody odbył okrężny pochód 
wstecz — do linii, które zarzucił po pierw­
szej wojni* światowej. Dyktatorzy mody p- 
świadczyli bezapelacyjnie, że figura kobiety 
powinna przypominać klepsydrę. Najpopular 
niejszy amerykański tygodnik mody oznai- 
mił, że panie już od dawna zauważyły, że 
wkładki na ramionach wybitnie im przesz­
kadzają“, Obecnie należy poszerzyć linie 
bioder przez dodanie do sukni odpowiednich 
wkładek. Jeżeli kobiety będą chciały nabyć 
w tym sezo.i.e nowe suknie — a niewąt­
pliwie będą chciały, muszą dopomóc sobie 
wkładkami, a nawet fiszbinami i gorsetem 
w razie potrzeby.

50 laty, panie, paniusia i damy. N'r dzv;- 
nego, że — na skutek powszechnego sta­
rania u pań o piękną figurę — istmeią spe 
cjahię sklepy g. zie ten artykuł pierwsze: 
potrzeby, jakim jest tak zwany dzisiaj „pas“ 
można kupić. Do znany--eh sklepów z lej syn; 
patycznej branży należy magazyn, mieszczg- 
cv się yv pobliżu przy-tanku autebusoyvego 
w Sopocie. Wystawa iego ukazum jak dz eń 
długi niezmiernie atrakcyjne różowc-niebie-i- 
k'c- modele dyskretnych szczegółów dam­
skiej garderoby, wyróżniających s< — o
hnda wam, mężowie1 niezbyt niskimi 1

cenami. Ostatnio na przykład w omawianym 
przeze mnie oknie uia-vnilo się pW różo- 
v-'e „coś“ z małą, ale wymowną k.titeczkn 
„Gem SOD tysięcy złotych“ Spc rżałam 
przetarłam oczvp ale cena bvmipmei me zil 
kia. Zaiste bezcenny gorset! Co prawda nic 
n a zhvt w:elkiej ceny, jikiei by nie zapłaci­
ła kobieta dla os!ągn:ęth urody, ale te za­
wrotni tysiące oszołomiły mnie. Woale flę 
t"? dziwię, że wys-adaiącv z autobusów' 
mężowie gwałtownie odc-ąpają żony od pię­
knego sklepu przy ul. Stalina.

Kaja

Kilka anegdot 
o denaz'fikacji
ląsce Niemiec w 1945 r. powió- 

tw o» lamburga z obozu w Yheresien* 
stadt pewien Żyd, właściciel sklepu. Na­
tychmiast hitlerowiec, który „nabył" je- * 
go sklep, oświadczył mu:

— Niezmiernie żałuję tego, co uczy­
niłem. Przyznaję, że kupiłem ten stklep 
zbyt tanio. Czasy się zmieniły. Nale­
ży naprawić wyrządzone krzywdy. Zwra 
cam panu pańską własność.

XV 19-o7 roku ten sam hitlerowiec, na­
uczony przykładem swoich towarzyszy 
w strefie brytyjskiej, zgłasza się przed 
tiybuijał denazifikacyjny i oświadcza:

— Inni hitlerowcy, znacznie bardziej 
winni ode mnie, z apłacili tylko grzywnę 
w wysokości 2000 marek. Wobec tego 
pragnę ponownie objąć w posiadanie 
moj sklep i zapłacić grzywnę. Byłam 
kompletnym idiotg, zwracając ten sklep 
i proszę o unieważnienie tego zbytecz­
nego aktu.

*

W Hamburgu hitlerowcy zamie­
rzali dokonać zamachu na uczestni­
ków kongresu ofiar faszystowskich w 
strefie brytyjskiej. Policja wykryła spi­
sek, ale prasa hamburska nie uważała 
za właściwe donieść o tym „małym in­
cydencie".

*

W Sztutnarcie w strefie amerykań­
skiej biuro dobroczynności żąda zwrotu 
wszystkich sum, wypłaconych byłym 
więźniom politycznym.

Nowa Jana Kilarskiego
Jao Kilarski: Gdańsk — miasto nasze. 

Przewodnik, po Gdańsku starym i nowym. 
Kraków, 1?47. „Wiedza — Zawód — Kul­
tura”. Str 320.

Jan Kilarski jest autorem najściślej 
związanymi z naszym terenem, fanatycz­
nie zakochanym w polskiej przeszłości 
;.. przyszłości Gdańska, rozmiłowanym 
w każdym najmniejszym „żywym kamie 
p.iU ’ jego aitystycznej tradycji. W li­
tach międzywojennych Kilarski napisał 
dla pięknej poznańskiej serii Wege tera 
znaną powszechnie, obszerną i wsparua 
1p. ilustrowaną pierwszą swą rzecz o 
Gdańsku. Pizsłożona na iązyk angielski, 
książka ta zapoznawała i zagranicę z 
prawdą o tym rzekomo „praniemleckim" 
mieście.

Obecnie po drugiej wojnie świato­
wej, wojnie o Gdańsk, która Gdańsk ir 
nicestwiła, daje Kilarski nową książkę, o 
tym mieście „niegdyś naszym" które 
znów stało Ae nasze. Ads pisać o Gdań­
sku w tćm ’nhwym V'mie rzeczv — o 
p.eż to trudniejsze zadanie. Jest to pra- 
„a niespotykana dotąd w tym rodzaju, 
praca trudna i bolesna. Autor zdawał -o 
bie sprawę z jej odrębności i trudu. Pi* 
sze leż w przedmowie:

Ma ten przewodnik mieć za przed 
miot Gdańsk taki, jakim on był, zanim 
go w tak straszny sposób dotknęła bu­
rząca ręka wojny i ma być pomocny 
w wywoływaniu widm tego, co było — 
czy też ma on piowadzić po rozległym 
rozwaliskii. nazywając miejsca imieniem 
rzeczy przeszłych — czy może należało­
by mu wskazywać majak tego, co bę­
dzie"?

Kilarski decyduje się słusznie na u- 
kazanie lej troistpści, współobecnej w 
naszym odczuciu Gdańska. Punktem wvj 
Ścia powinna być teraźniejszość. Ale 
dziwić nie może, że taką teraźniejszość 
Gdańska, rzeczywistość ruin ustawicz­
nie kompensuje autor wspomnieniom 
świetnej przeszłości, albo że wybiega 
nadzieją w przyszłość, w wizję Gdańska 
nowego, odbudowanej stolicy moiskiej,

Znak wyruszenia: gwizdek. Zbiórka 
baonu po natarciu: rejon cegielni w Za­
górzu. Około godz 17.00 rozkazałem za 
jąć podstawę wyjściową do natąrcią, 
Przy czym na prawo — ło.cząc z III re­
zerwowym baonem — znajdowała się 
Lumpania II z plutonem c.k.m, w lewo 
od niej komp. I z plutonem c.k m, i plu­
ton moździerzy piechoty, kilkanśacie 
kroków w tyle za linią strzelecką. Od. 
'vöd: kompania Kosynieróry z zadaniem 
Ubezpieczenia baonu od tylu od strony 
Łężyc, Rzeczą charakterystyczną było, 
że nieprzyjaciel ani w czasie zajmowa­
nia podstawy wyjściowej, ani patem 
aż do zaczęcia natarcia, nie przeszkadza! 

ł »am ogniem, pomimo iż napewno zau­
ważył nasze grupowanie się.

Punktualnie o godz, 1S.D0 obie kom­
panie wsparte ogniem 2 plutonów v.k.m. 
i Plutonu moździerzy piechoty rusz-yly üo 
natarcia i w pierwszym skoku osiągnęły 
Bnię zabudowań, leżących w notime, zaś 
W drugim przeciwległy skraj lasu, gdzie 
były doskonale zamaskowane stanowis­
ka ogniowe nieprzyjaciela. Nioprzyja- 
ćiel nie zaraz się zorientował i rczpoczął 
Swaltowny ogień dopiero wtedy, gdy 
'viększość żołnierzy dochodziła do zabu­
dowań. Na szczęście — mk się później 
okazało — pociski nieprzyjacielskie go­
towały, dlatego leż ogień npla — acz­
kolwiek b silny, nie zdołał ani na chwi­
la wstrzymać ruchu batalionu, który w 
brawurowym uderzeniu na g-anaty i bag 
bety zdobył płnc.-zaeh. skraj lasu polany 
Sżffielta: wyrzucając nieprzyjaciela w 
Słąb lasu.

Zdobyto 8 ciężkich 1 7 lekkich ka- 
tabinuw maszynowych z dużą ilością a 
thunicjl. Straty własne: około 10 żołnie 
IzY poległych, między nimi mężny d-ca 
*-ej druiyny 1-ej komp. - - kpr. Szymań­
ski. Ranni: Kpt. Wojciech Topa, d-ca II 
* >mp., ppor. lózsf Przygoński, d-ca III 
Plutonu I komp. Oprócz tego rannych 
kUkunartu szeregowych, wśród nich cięż­
ko yarjiu- Hyioinv d-ca na-roiu st. strz°

lec Władysław Soroko. Straty nieprzyja­
ciela w poległych i rannych były mniej­
sza od polskich, Według mojej oceny 
wynosiły kilku poległych i kilku ran­
nych. Przypisać to należy dobrze urzą­
dzonym i zamaskowanym stanowiskom 
nieprzyjaciela w lesie i tylko częściowe 
mu przyjęciu przezeń walki ną bagne 
ty Wyżej opisane natarcie zaliczam do 
najbardziej udanych czynów bojowych I 
Gdynskieqo Baonu O. N„ czemu dal wy 
raz nawet nieprzyjaciel w swoim ela­
boracie, zamieszczonym w listopadzie 
1939 r. w „Pomroersche Zeitung" na te­
mat walk pod Gdynią.

W boju pod Szmeltą wyróżnFi "ję 
wyjątkowym męstwem- zimną krwią 
i przytomnością umysłu, oraz dobrą 
orientacją i trafną decvzją: kpt, Woj­
ciech Topa — d-ca 2 komo. strzel., ppor. 
Zygmunt Fruszek — d-ca 1 komp- strzel., 
ppor. Jozef Przygoński ■>— d-ca III plu­
tonu, 1 komp. strzel., ppor. Bolesław 
Ćwilewicz w d-ca II plutonu 2 komp, 
strzel., st, strz. Włodzimierz Soroko i st. 
strz. Wrzała Franciszek, którzy jako d-cy 
patroli odznaczyli się odwagą, szybką o- 
rientacją, śmiałą i trafną decyzją. Obaj 
cieszyli się dużym autorytetem j zaufa­
niem u swoich kolegów i wywierali na 
nich duży wpływ.

Naszkicowany przebieg jednego z li­
cznych działań bojowych I Gdyńskiego 
Baonu O. N. — składającego się w wię­
kszości z robotników, Gdyni, Ortowa, 
Kacka i Witomma — dowodzi, że pomi­
mo użycia w ostatniej wojnie coraz wią 
kszej ilości maszyn .duszą watki pozostał 
nadal człowiek i tu od wieków nic się 
nie zmieniło

Utrzymanie w oddziale odpowiednie­
go „mcraie", będzie zawsze podstawą 
i nieodzownym warunkiem należytego 
wykonania przez niego powierzonych mu 
zadań.

Życzliwą opinię, Jaką sobie zyskał 
batalion u wszystkich nrzełoionych, ma

do zawdzięczenia serdecznemu i szczere­
mu patriotyzmowi, ofiarności i poświę. 
cenią, jakie cechowały żołnierzy bata­
lionu, oraz wysokiemu poczuciu odpo- 
wiedzalności .sumienności i oddziaływa­
niu wychowawczemu ze strony wszyst­
kich dowódców.

Naczelną zasadą w batal.onie było, 
że każdy d-ca żyje i umiera wra’ ze 
swoimi żołnierzykami, dzieli z nimi dolę 
i rjiedolę .czuje i myśli z nimi, raduje 
sę ich radością, a smuęi się ich smutka­
mi. Każdy z dowódców czuł i rozumiał, 
że wielkość i piękność służby wojsko­
wej polega zarówno na rozkazywaniu, 
jak i na posłuchu.

Całą umiejętność oddziaływania sla- 
rałem się utyć w tym kierunku, aby do­
wódców — niezależnie od posiadanego 
stopnia — przepoić przeświadczeniem, że 
istota dowodzeń a nie polega tylko na 
posiadaniu większych uprawnień i przy­
wilejów, a przede wszystkim na więk­
szych obowiązkach i większym poczuciu 
odpowiedzialności.

Dlątego wszyscy żołnierze hez wyjąt­
ku ufali mi, a ja nawzajem darzyłem 
Ich mmm zaufaniem- Dziś jestem głębo­
ko przekonany, że w tej wzaiomnej uf­
ności spoczywała i spoistość batalionu.

bardzo duża ilość strat w rannych 
i poległych — zwłaszcza w korpusie 
oficerskim — jak również uznanie ze 
strony przełożonych, a nawet wrogów 
dla pracy bojowej batalionu świadczą 
wymownie, ze Gdyński Baon O- N. w 
1939 roku spełnił dobrze swój żołnierski 
obowiązek względem Ojczyzny.

Jako dowódca tego batalionu pozwo­
lę sobie złożyć tą drogą w imieniu służ­
by wszystkim żołnierzom I Gdyńskiego 
Baonu O N. moje serdeczne podzięko­
wanie.

D-ca I Gd. Baonu O. N 
(-1 Stanisław Zaucha bbIIc,

iuż w pełni, w Każdym fragmencie na­
szej. Treść książki Kilarskiego oupowia’ 
da podtyiulowi, określającemu ją jako 
„Przewodnik po Gdańsku starym i no­
wym". P zewodnik ten w duchu praw­
dziwie krajoznawczym prowadzi po 
Gdańsku w czasie i w przestrzeni, a o- 
sobną jego zaletą jest to, że zaintereso- 
v'Uje czytelnika problenemi odbudowy 
tego miasta, czyni mu te problemy bli­
skimi i drogimi.

Ukmd książki wydaje się trafny. Wła 
ściwą krajoznawczą treść, ujętą w for­
mę wędrówek po mieście, poprzedza 
zwięzłe, onranic2one do momentów istot 
r.ych wprowadzenie w przeszłość Gdań­
ska, obrazujące m. in. narastanie histo- 
lycznych jego dzielnic. Inny rozdział 
zawiera zarys dziejów architektury i 
sztuki gdańskiej, wyróżniający czoło­
wych jej twórców i dzieła oraz podkre­
ślający ńit - niemiecki, mianowicie łla- 
mandzki jej charakter. W oparciu o te 
wprowadzające dane historyczne i ar­
tystyczne, odbywamy z autorem prze­
chadzki po mieście i okolicy W wła­
ściwym, Piawym Mieście wędrujemy 
najpierw , Królewską Drogą", od Brąmy 
Wyżynnej do Zielonej, zwiedzamy po­
lem rejon „dokoła Panny Marii", wresz­
cie na północ stąd położony graniczny 
rejon t. zw, Nowegc. Miasta z kościoła­
mi fiw. Mikołaja, jw. Jana, Św. Du­
cha. Nad Radunią podz.wiamy Stare, 
pierwotno Miasto, wyrosłe jeszcze pod 
protektoratem Książąt Pomorskich, a na 
Przedmieściu, w okolicy dzisiejszego u- 
tzędu wojewódzkiego, zachwycamy się 
piękną koronką architektury kouęielnej 
Św. Trójcy. Motława — nowoczesna, 
przejazdowa trasa komunikacyjna — 
lejon na diodze do Sw. Wojciecha (Oru 
nia) — wreszcie Podgórze system 
wzgórz na zachodzie miasta — uzupeł­
niają obraz właściwego Gdańska.

Poza miastem pozwala książka Kilar 
skiego zwiedzić jeszcze Wrzeszcz, ką­
pieliska nadmorskie, Nowy Port gdań­
ski, Oliwę Cały osobny rozdział po­
święca Kilarski zieleni w Gdańsku, rów 
nież zagadnienie nazwisk polskich w 
Gdańsku („metryki polskości") doznaje 
szczegółowego rozpatrzenia. Przegląd za 
hytkowycli ulic z wyszczególnieniem j 
schematycznym opisem poszczególnych 
zabytkoivych domów stanowi aneks nie­
zwykle cerny. Skorowidz ijnienno-histo- 
ryczny i rzcczowo-topogiaficzny, wresz­
cie szereg wysoce instruktywnych ma­
pek — najdokładniejsza, śródmieścia

Gdańska podana jest w czterech osob­
nych ćwiartkach — dopełnia cennej za* 
wartości książki.

Ma wydawnictwo dwie słabe strony. 
Tierwsza to papier, zdecydowanie n,e 
najlepszej jakości. Trochę wstyd, że 
dla książki dotyczącej zagadnienia taK 
ważnego jak Gdańsk, nie znalazło się 
dobiego, trwałego i pięknego papieru. 
Fym bardziej, ze strona graficzna książ­
ki jest poza tym wartościowa. Znajduje 
my tu bowiem reprodukcje starogdań- 
skich rycin Willera (z dzieła Curirke'- 
go) i Deischą oraz przyjemne i architek­
tonicznie wierne współczesne rysunki 
Macieja Kilarskiego.

Za drugą słabą stronę może uznać 
by po części należało język, jakim książ 
ka jest pirana. XV pewnej mierze język 
len uroczysty, dostojny archaizowany 
pobrzmiewający patosem przeszłości, 
rostosowany jest do jej charakteru. Zda 
rzające się jednak ekscentryzmy słow­
nictwa i stylu, dość osobliwe niekiedy 
nowotwory, odręoności w konstrukcji 
zdań składają się na obraz językowego 
baroku, od którego wolelibyśmy jednak 
bardziej współczesną prostotę.

Zastrzeżenia co do gatunku papieru 
i języka książki nie są w stanie amniej 
szyć wartości jej treści. Tylko Jan Ki 
lorski mógł był zawrzeć w niej tyle 
i tak prawdziwie krajoznawczo ujętych 
informacji. Na niniejszych łamach uka­
zywały się .jeszcze przed książkowym 
r pracow aniem, fragmenty i ilustracje z 
tej książki. Z prawdziwą radością wi­
tać należ’/ ukazanie się publikacji, za­
wierającej pełny przewodnik po Gdań­
sku, napi: any przez autora najbardziej 
po temu kompetentnego.

E. Misiołek

Aforyzmy
Niektóre^kobiety nie patrzą nigdy przez 

okno clałei, niż na odległość swego własne­
go odbicia.

*
Kobieta martwi s:ę o swoia przyszłość, 

depóki nie wyjdzie za mąż, mężczyzna nig­
dy nie martwi się o przyszłość póki się nie 
ożeni.

*

Jeśli krytvkowame przyjaciół sprawia 
nam przykrość, możemy to czyn;ć spokoj­
nie. Ale lcśh sprawia przyiemność, najwyż­
szy czas zrewidować przyjaźń.

all bohaterowie
Zdzisio, Franek i Zbyszek wracali ze 

szkoły do domu. Droga wiodła przez la­
sek, a dalej poprzez paqorki. XV czas.e 
marszu często stawali, spoglądając na o- 
toczenie, to na wielkie kamienie, to na 
rozłożyste drzewa, to r\a wykopy, w któ 
rych często uwijały się szybkie jaszczur 
ki 1 owady. Patrzyli na wszystko cieka­
wie, by móc po powrocie do domu opo 
wiedzieć rodzicom i rodzeństwu wiele 
ciekawych rzeczy. Czas schodził im szyb 
ko. Opowiadano również o szkole, o ko­
legach i swoich wychowawcach. Zby­
szek ochoczo prawił o naure, że należy 
tsraz zabrać się Jzetołnie do pracy. Kie­
dy tak maszerowali, nagle Franek krzy 
knał Co to???

Przed oczyma chłopców leżał jakiś 
nieznany im przedmiot. Już Zdzisiu 
chciał go wziąć do ręki, lecz Zbyszek 
podskoczył do mego, wykrzykując 
Nia ruszaj!! Może to niewypał! Mali 
zbliżyli się do nieznanego przedmiotu i 
poczęli radzić Zbyszek przypomniał ko­
legom uwagi rodziców i wychowawców 
o niewypałach, że nie należy ich ru­
szać, gdyż mogą eksplodować. Zdzisio 
przypomniał kolegom nieszczęśliwy wy­
padek, o którym czytał w gazecie, pod­
czas którego zginęło trzecn chłopców, 
ponieważ zabawiali się pociskiem. Za­
częto radzić. Wreszcie Zbyszek zadecy­
dował: — ..Jut vriem co robić!! pójufte-

my na posterunek milicji i zgłosimy o 
tym." Chłopcy miejsce sobie oznaczyli 
i pobiegli do najbliższego posterunku.

Zdyszani wpadli na posterunek. Tu­
taj o wszystkim opowiedzieli komendan­
towi. Ten zabrał ich ze sobą i wyruszyli 
do miejsca, które sobio oznaczyli. Ko­
mendant Pos'crunku, kiedy zobaczył 
nieznany chłopcom przedmiot, zwrócił 
się do nięh i rzeki. „Jesteście małymi 
bohaterami. Ten przedmiot wam niezna­
ny, to niowypalony granat. Gdybyście 
byli go wzięii do ręki nastąpiłby wy­
buch, a odłamki mogłyby was ranić 
śmiertelnie, względnie ciężko poka’e- 
czyć. Uratowaliście życie innym!" 
XVtem Zbyszek zapytał. Dlaczego? Otóż 
nie wszyscy chłopcy potrafiliby postą­
pić, jak wy, Inni byliby zaoewne granat 
Wzięli do ręki i rozpoczęliby się nim 
zabawiać. A wiecie, zapewne, jakie były 
by skutki tej zabawy

Komendant Posterunku zabrał granat 
ze sobą, podziękował chłopcom za ich 
dobry uczynek, a odchodząc uścisnął .m 
dłonie. Mali bohaterzy wracali teraz do 
swych domów, do rodziców

Opowiadaniom me było końca. Oj­
ciec Zbyszka poklepał go ręką po ra­
mieniu i rzeki: „Chciaibym, żeby takich 
dzielnych zuęhow było coraz to więcej!"

Piotr Cleśiv,"Ski.
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Postulaty '
Po j wieloma względami komunik .cia 

międzymiastowa na trasie Gdynia—bopo;— 
Guańs!: 05'ągnęlą znucme postępy w sto 
runku do czasów zeszłorocznych, gdy aulo- 
Inwy jeżdziW nader rzadko i tak zwanym 
svstcmem „familijnym" .po kilka nsrtzJ.'N'e 
dobrze jest jednak, gdv się spocznie na Lu­
men, bo życie stwarza nowe potrzeby, wy­
magające zaspokojenia i powoduje koniecz­
ność ustawicznego posuwania się naprzód. 
To co było wystarczające leszcze przed pól 
rnczatn — dzisiaj n's, wystarcza zupełnie. 
I dlatego właśnie uważamy zz stosowne 
przypomnieć się MiejsVm Zakładom Komu 
nikacyjnym z potrzebami ulepszeń komu 
kacyjnych, które to potrzeby idą w trzech 
kierunkach

1) praktyka wykazuje że od polewy 
mniej więcej lata frekwencja na liniach au­
tobusowych wzrosła do rozmiarów, zmusza­
jących obywatela do podróżowali',i pranie 
z reguły na stojąco, jeśli nie najmie miej­
sca siedzącego na przystanku początko­
wym. Wynika stąd konieczność po ciękaze- 
■ ia ilości taboru i poddania rewizj- dotych­
czasowej częstotliwości kursów autobusów 
na tej trasie. Oczywistą jest rzeczą że ilość 
pasażerów będzie stale wzrastała ze wzro­
stem ożywienia gospodarczego i z rozwoum 
życia w ogóle.

2) w związku z nadchodzącym sc-zoneni 
jesienno - zimowym należało by postawić 
pi tanie, czy i w tym r„ku jeszcze nie zosta­
ną wycofane „z ob'egu.“ ciężarówki'ocIki y- 
te z bardzo zmiennym szczęściem udające 
autobusy. Jest to na pewno rzec trudna, a- 
!e od tego właśnie są MZK GG żeby pń- 
lonywJy tego typu trudności. W dwa pze- 
äz’o lata po wojnie obywatel Wybrzeża 
chciałby się poruszać przy użyciu wodków 
komunikacyjnych bard-uej respektujących je­
go potrzeby zdrowotne niż to czynią o»-.’ 
ciężarówki, czy też jakieś wojskowe wehi­
kuły, wytrząsające z człowieka wszvsikie 
v etrzności i owiewającego wątpliwej zdro 
wctncści edorem gazów spallnowycli.

31| Istotną bolączki komunikacji autobu­
sowej na trasie Gdynia — Gdańsk -est brak 
p- łączenia nocnego. Wprawdzie ktoś w 
( J\ni pomyślał o talon połączeniu, ale je- 
civne v imeresie gości „trunkowych" i u- 
m'eiacych się „zawieruszyć?,- komunikacja 
•tka istnieje bowiem tvlko w sobory i tyl­
ko do Grand-Hcttelu. A naprawdę smutny 
jest widok mieszkańca Wybrzeża oab; wa- 
fącfgo wędrówki nocne między jednym trua- 
s"m a drugim, z-lasz-.za jeśli to i est oby­
watel mniej zamożny 1 nieskory do place- 
n a tvs'.aca zlotvch za taksówkę. Wycre 
‘■'c że nocne połączeń c autobusowe, chcć- 
*•’' w najskromn-eiszvch rozmiarach zorgrui- 

- scenie (co godzinę) jest konieczne.
Oto są postulaty dr. -a dzisieisze.Jo w s c, 

funkii do komunikacji. Postulaty, które w 
ślad za tysiącznymi narzekaniami mieszkań- 
ców Wybrzeża refernjan w- nadziei, że 
przyraimniej w części kiedyś zostaną spetrulo 
ne K. Z.

Dyrekcja Ko?ei wyja^ma
W związku z notatką, jaka ukazała się 

w Nr. 242 „Dziennika Bałtyckiego" w ru­
bryce „Migawki" p. t. „PKP zawir.i — pu­
bliczność zapłaci", Dyrekcja OKP w Gdań­
sku prosi uprzejmie o zamieszczenie poniż 
sz-.go wyjaśnienia:

Pociąg \Tr. 621 a relacii Warszawa — 
Nasielsk — Gdyn'-a odszedł w dnea 30. ci. z 
-,0 minuto- ;vm opoż i en.eni z Torunia •' 
pizybfi do Gdyni 220 min. pözn'ej. Niere- 
guMrność ta wykluczała wpraw-dz e moż­
ność wyjazdu z Gd. Wrzeszcza o god.z. 
21.31, jednakże w żadnym wypadku podrę - 
żn', pragnący udać się uo Sopotu lub O'.v 
ni nie byli skazani na 4-godzmne wyczeki­
wanie na opóźniony pac. 621a. W między­
czasie bowiem kursuią ieszcze 3 pociągi o- 
sebowe i 1 pospieszny. Po poc. 6!Ia pierw­
szym z kolei pociągiem w kierunku Gdi ni 
jest poc. pospieszny Gdańsk—Szczecin, od­
chodzący z .Wrzeszcza o 21.54 i dopiera 
następny jest pociąg podmiejski Nr. 33, od­
jeżdżający z Wrzeszcza o 22.08 Autor nc- 
taiki stwierdza wyraźnie, że pubbcznośc — 
na wiadomość o 4 godz. opóźnieniu — „rzu 
c la się do -ozkladu ’.uzdy". Trudno seine 
wyobrazić, by przv przeglądaniu -ozwieszn- 
r.ych na st. Wrzeszcz rozkładów jazdy nie 
zauważono, że przed pociąg'em lokalnym 
figuruje jeszcze poc. pospieszny. Skoro więc 
P'.'1-tanowiono jechać pociągiem o g Hz 
27.08. to dlaczego wsiadano do p- ciągu, kin

'Z SERII PROSTE KSIĄŻKI 
O ZAWIŁYCH SPRAWACH"

R. WILKOWSKI
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ry przybył niemal o 15 minut wcześniej? 
Tłumaczenie się, że nastąpiło to li tylko w 
|.T:ekor,aniu, że jest ta właśnie pociąg lo­
kalny — jest ulubionym argumentem, ma­
jącym uzasadnić rzefcoitą nieświadomość pa
sazerow. 
za ta,

Dotychczasowa obserwacja wykj-
podróżtii ign >rują zupelo.e zapc

wiedzi tak informatorów, jak i kondukto­
rów, zwłaszcza przy obwieszczaniu pocią 
gów pospiesznych. Dlatego tez DOKP 
Gdańsk ma podstawę do twieidzenia, że 
wsiadanie podróżnych c.o poc. posp'eszn/fji 
i utrzymujących się na stacjfech p^rredmch 
pamiędzy Gdańskiem a Gdyn ą, nie jest by­
najmniej mimowolną nnvlka lerr jest wy­
nikiem celowego działania jednost.-';. które

uw.-żają, że konduktor i tak nie zdąży skon 
trolować całego pociągu na tej krótk ej ptza 
strzeni, dzięki czemu ujdz:e płazem niele­
galny przejazd w poc. pospiesznym. Ponie­
waż przy praktykowanych przejazdach po­
ciągami pospiesznymi w ruchu podmiej-udm 
undo się z reguły konduktora, przeto pray 
ujawnieniu podróżnego bez biletu lub z nie 
właściwym biletem pra-.ownik ten ma prawo 
pobrać podwójna opłatę taryfową, o ile po­
dróżny bez wezwania nie uprzeć:! o tym 
kind aktora.

W]>edyrcktor DOKP Gdańsk

ODPOWIEDZI REDAKCJI
R. S. Sprawę, o której Pan pisze, posta­

ramy się zbadać bliżti. Po zbadaniu — na­
piszemy,

H KLIMONTOWJCZ. Z braku m'cj- 
sca nie zamieścimy.

Uzasadnienie podwyżki onłat za gaz
w Sopocie

Prezydent m. Sopotu komunikuje:
X7 związku z notatką p. t. „Na jakiej 

nodstawie"? zamieszczonej w „Dzienniku 
Bałtyckim" z dnia 30 sierpnia r. b. Nr 238 
Zarząd Miejski ni. Sopotu stwierdza niniej­
szym, co następuje:

Konieczność podwyższenia taryfy opłat 
za gaz nastąpiła z pcwodu podwyżki cenv 
węgla, energii elektrycznej i innych mate 
riałów.

UST* DO DZIAŁU „ŚMIAŁO I SZCZERZE’1 NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCII „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO". GDYNIA, UL MŚCIWOJA 9.

Na rynku pracy
W sierpniu wojewódzki Urząd Zatrud­

nienia zanotował 7602 osoby, o; szukające 
pracy, w tej liczbie 2027 kobiet. W porów­
naniu z łipcem ilość posznkuiących pracy 
zmniejszyła się o 562. Zapośrednicznno w 
w ciągu sierpnia 5374 osoby. Większość 
poszukujących pracy nie posiada żadnych 
kwalifikacji, szczególnie kobiety. Na odcin­
ku pracy kobiet sytuacia jest trudniejsza, niż 
w dziedzinie pracy mężczyzn. Najtrudniejsza 
sytuacja na rynku pracy wytworzyła się w 
Starogardzie, gdzie miejscowa huta sąkl.i 
musiała zwolnić szereg pracowników z bra­
ku surowca do produkcji. Obserwuje się 
częste przenoszenie się pracowników do in­
nych zakładów, spowodowane nierównymi 
stawkami w różnych gałęziach przemysłu.

Świetlica zastępuje dom
Jest jedna dziedzina strat zupełnie nie­

wymierna i nie dająca się przeliczyć na ża­
dna monetę, to straty poniesione w dz» 
ciach...

Zredukowana schematycznie do połowy 
cylra 15 milionów dzieci me mówi jeszcze 
wszystkiego, jest tylko Teściowym oznaczę 
u,em strat, o ich jakości zadecydowałoby 
dopiero życie. Nigdy się n.e dowie-ny, ile 
Straciliśmy wielkich liczonych, wynalazców, 
geniusze, nigdy się nie dowiemy, co wvro 
snąć z nich mogło, z tych około 8 milionów 
zaprzepaszczonych w czasie wojuv istnień. 
1 dlatego tym więk-zą opieką, tym troskliw 
szym staraniem trzeba rtoczyć to, co pozo­
stało. Nie dozwolić, aby wojna snuła dalej 
swoje niszczycielskie dzieło abv 'akt, że 
pozbawiła dzieci ojców i matek m at zadeev 
dewać o wykolejeniu się pozostj-.vch przy 
żjjcili s:erot.

2ebranie aktywów PPR i pPS 
w Radio

W czwartek 11 hm odbyło sie wspólne 
zebianie aktywów kol partyjnych rPR i PPS 
przy Polskim Radio w Gdańsku. W serde­
cznej atmosferze omówiono zasady wspól- 
p-ttcy pomiędzy kołam' bratnich partii. W 
pizemówieniach p&dknrslono, że na płaszczy 
irre wzajemnego zaufania i poszanowani 
zespolona działalność chu kól partyjnych a 
jak naicwocnieisze rezultat"- tak na odcinku 
związkowym jak zawodowym i politycznym. 
V?' końcowych wnioskach ustalono '.crniiny 
dalszych wspólnych zebrań, na których Uę-_ 
łt.c- s.e omawiać zagadnienia ideologiczne, 
■ak również sprawy bieżące, związme z pra 
c.ą na terenie instytucji, (n)

Dziś zlnorka
na odbudowe Warszawy

Miejski Komitet Obywatelski Odbudowy 
m st. Warszawy — w Gdańsku, irządza 
dziś, w niedzielę na terenie m. Gdaii kr. 
zbiórkę uliczną na rzecz odbudowy War­
szawy. Jednocześnie komitet apeluje do 
kupiecMfca g-lańskiegi i spółdzielczości o 
wpłacanie ofiar m rzecz odbudowy.

Przypominamy

bez

Zapowiedziane na dziś, 14. bm. w Gdań 
sku uioczystości wręcz.-n a sztandaru Gdań­
skami Pułkowi Artylerii Lekkiej zostały 
c Troczone na dzień 21 bm. w związku z a- 
c/ekiw nvm przyjazdem w dniu tym Prery- 
dema Rzeczypospobtei Bolesława B.eruta. i 
Marszalka Polski Roli-Źymierskiego.

Program uroczystcści pozostanie 
znńan.

Pożegnalny konceit
Jak już donosd.śiiTy, zle -warunki atmo­

sferyczne panujące na Wybrzeżu zmusiły 
organizatorów koncertu w Operze Leśnej 
do odlożen-a go do dnia 14 hm. Obecnie, 
korzystając z pięknej pogody, mieszkańcy 
Wybrzeża będą mieli możność usłyszenia 
znakomitego śpiewaka Jerzego Gardę dz:ś, 
w niedzielę, o godz. 17.

Bilety normalne od 40 zl oraz bilety 
wraz z ulgową m przejazdem w obie stro­
ny — do nabycia w oddziałach Orbisu, w 
uniu koncertu, zaś od godz. 12 w kasach 
Opery Leśnei w Sopocie,

Najwyższa frekwencja
Frekwencja w środkach komunikacyj­

nych MZK GG osiągnęła w sierpniu szczy­
towe nasilenie, z w stosunku do lipca pod­
niosła się o półtora do trzech procent. 
Wszystkie środki lokomocji MZK przewio- 
zh T’ sierpniu 4 miliony 700 tysięcy pasa­
żerów, zainkasowano 62 miliony zł .(zg)

Dobry przykład
Pracownicy Bałtyckiej Agencji Morskiej 

„BALT1CA“ w Gdyni, uŁ Portowa 13, po­
stanowili ;ednodn!ó*y zarobek przeznaczyć 
na Odbrdrwę Stolicy. Wyniesie to około 
LQA0Q il Kto następnyi

Doceniając potencja! możliwości ukry­
tych w dziecku i ścisły ich związek z za­
gadnieniem oświaty, państwo zleci!') opiekę 
rad dzieckiem Mmisterstwu Oświaty, które 
wykonuje ją z kolei przez poszczególne Ku 
ratoria.

Inspektoraty szkolne, domy dziecka, dzic 
cińce i świetlice to poszczególne komórk' 
bądź ogniwa Kuratorium, służące wszystkie 
tej samej sprawie — ochronie żywego skar­
bu jakim jest dz-ecko.

Na terenie woj. gdańskiego z y.,połowa 
praca w.zyStkich tych konicwek sprawiła, że 
|UŻ 3.906 sierot (łącznie z ilością zastaną w 
memencie przystąpienia do pracy Kurato­
rium Gdańskiego) znalazło rodziny zastęp­
cze, w których ciepło serca przybranych ro­
dziców dozwoiilo dzieciom zapomnieć o 
tym, żc' są sierotami, że mają w życiu ia- 
kąś inną pozycję, aniżeli ich rówieśnicy nie- 
uc-tknieci wojną.

Rodziny zastępcze rek.utują się spośród 
ludzi, którzy z własnej, nieprzymuszonej 
woli, iclr.c jedynie za popędem serca, zgła­
szają s:ę do inspektoratów szkolnych z pro­
śbą o danie im dziecka na wychowanie. Ta 
soontanicznuść iest najlepszą gwarancją, ż? 
dziecku będzie w takTi rodzinie donrze, że 
zapewni nut ona opiekę i da pełne warunk 
bytu i rozwoju.

Mimo to jednak Kuritorium rzuwa w 
dalszym ciągu. Więź pomiędzy n-m a siero­
cym dzieckiem nie zrywa się odrazu. W 
każdym lejonie szkolnym są opiekunowi 
społeczni — prawie zawsze nauczyciele — 
luórzy sprawują rozumną kontrolę nad ro­
dzinami zastępczymi, bacząc, jak pcstępiue 
proces wrastania dziecka w nowa rodzinę : 
czy przypadkiem nie zaszła pomyłka w v,y- 
1k rze „rodziców", którą należy iak najprę­
dzej c-tirobić. Niejednokrotnie bowiem się 
zdaiza, zwłaszcza w warunkach w ejsk:rh, 
żc dziecko jc*S wykorzystywane, traktowane 
tylko :ul;o siła robocza. 1 wówczas opiekun 
społeczny broni dziecka przed dolą pasm 
cha, czy pomywaczki.

Na terenie woj. gdańskiego, podzielone­
go na 13 inspektoratów szkolnych, działa i 
czuwa 512 opiekunów społecznych. Rola 
-irh nie ogranicza się tylko do kontroli ro­
dzin zastępczych, które przygarnęły sierofv. 
Ma szerszy zasięg. Bo oto oprócz 3.006 s;<- 
ir-t. ulokowanych w rodzinach, oprócz 
2 084 dzieci, umieszczonych w 28 Domach 
Dziecka, woj. gdańsk-e posiada jeszcze 27 
lys. pólsicrot, dzieci, które mają jedynie u 
bogieso ojca, lub matkę. Tę dziatwę należy 
otoczyć szczególną opieką bo jest jej bo­
daj gorzej, aniżeli całkowitym sierotom, dc 
których często uśmiecha pię los, zsyłając irr: 
nowych, dobrych rodziców.

M (łka/ czy ojciec takich dzieci rće chcą 
rozstać się ze swą pociechą, a praegniecen- 
ciężarami życia ponad miarę nie potraf ą 
dżjecrom swym stworzyć znośm-ch warun­
ków bytowania. Dla takich dzieci — spr- 
Isojną przystanią, zacisznym schronieniem, u- 
śmiechem w ich doli jest świetlica. Tam nó' 
sieroce dz'ecko znajduje ciepłą izbę. gdzie 
meże odrobić lekcje pity pomory nauczy 
i .ela, znajduje rozrywkę, książkę i lowarzy 
stwo. Tam wreszcie dbają o jego (iozywh-

Filharmonia Bałtycka 
i Teatr „Łatek” 
w nowej siedzibie

W Gdańsku-Wrzeszczu przebudowuje 
się obecnie budynek Teatru „Polonia" z 
przeznaczeniem na teatr. Wykończenie 
budynku przewidziane jest na wiosnę 
1948 r. W małei sa’: Teatru znajdzie po­
mieszczenie Teatr „Łątek”, przeniesiony 
z Łodzi na stale do Gdańska, również i 
Filharmonia Bałtycka, walcząca dota.d z 
trudnościami lokalowymi, po przebudo­
wie „Polonii" zostanie przeniesiona do 
tego gmachu, gdzie będzie m;a!a do dy­
spozycji dużą salę. (a)

Ze siiefy lutyisNj de lip
Do Elbląga przemesion, zostanie w nie­

długim czasie szpital pclski ze strefy bry- 
t iskiej w NTmczech. W związku z tym 
Wojewódzki Wydział Odbudowy przygoto- 

jyuję odpowiednie lokale, (zg)

nie, a niejednokrotnie nawet o całkowite 
wyżyw lenie.

Niestety, świetlic tych jest mało, zniko­
mo mało. Na terenie całego woie-*'. gdań­
skiego jest ich zaledwie 49 i objęł>ch jest 
ch zasięgiem zaledwie 6.000 dzieci. A po­

winno hfć 150 i powinno w nich uczyć się, 
bawić i dożywiać 27.000 dzieci.

Ale — syty nie rozumie głodnego, opły­
wający we wszystko nie rozumie potrzeru- 
iąuego. I dlatego ciągle nie ma odpowiednich 
lokali na świetlice, me ma w ogóle żadnych 
lclcali. Ani w społeczeństwie, em nawet 
wśród niektórych władz nie ma jeszcze od­
powiedniego zrozumien.a dla klei świetlic, 
które przecież są domem dla bezdomnych, 
sa miejscem gdzie dziecko przez współży­
cie w gromadzie uczy się nacze'nej zasad'’ 
życia, że człowiek człowiekowi bratem.

mgr E. Kochanowska

Cena węgla loco Gazownia w miesiącu 
marcu rb. wynosiła zl 443 za 1 t., obecnie 
zl 1.013 za 1 t.( co stanów, 228 proc. wię­
cej. Cena energii elektrycznej i innych ma­
teriałów wzrosła o ca. 140 proc.

Wobec powyższego Zarząd Miejski nr. 
Sopotu wystąpi! z wnioskiem w tym samym 
miesiącu, tj. w marcu rb. do CUP-u przez 
Ministerstwo Administracji Publicznej o pod 
wyższenie taryfy opłat za gaz. Obie to in 
stytucje uznały podwyżkę taryfy opłat za 
gaz za całkowicie uzasadnioną.

Niezależnie od tego Zarząd Miejski m. 
Sopotu porozumiał się w tej sprawie z OK 
ZZ w Gdańsku.

Okręgowa Komisja Związków Zawodo­
wych w Gdańsku jako najwyższy na terenie 
województwa reprezentant interesów świata 
pracy, ustosunkowała się pozytywne do 
projektowanej podwyżki.

W ten sposób obowiązująca obecnie ta­
ryfa opłat za gaz ma swoje uzasadnienie 
prawne.

Odczyty wTcw.Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Tow. Przyiaźni Polsko - Radzieckiej u- 
rzadza we własnej siedzibie Wrzeszcz Ro­
kossowskiego 22, w rb. o godz. 17 odczy­
ty czwartkowe: dn. IS bm. „Akademia
Nauk w ZSRR* wygłosi rektor politechniki 
Gdańskiej prof. Stanislaw Turski, dn. 25 
hm. „Rozwój techniki w Zw. Radzieckim" 
prof. Paweł Szulkin, dn. 2 października rb, 
„Muzyka w ZSRR" Roman Heising, dn 9 
października rb. „Architektura w Zw. Ra­
dzieckim" jnż. Krasnopolski, dn. 15 paź­
dziernika rb. „Wrażenia z wycieczH do 
ZSRR — hc leslaw Polak, dn. 23 paździer- 
nil a rb. „Wymiana kulturalna polsko-ra­
dziecka" prof. Zdzisław Grabski, dn. 30 
października „Literał Słowian w postępie 
świata ‘ Radosław Krajewski.

Szkoła nr 5 w Sopocie
zaczyna prace

Szkoła powszechna nr 5 w Sopocie) 
mieszcząca się dotychczas w lokalu szkoły 
powszechnej nr 1, dzięki poparciu prezy­
denta Wierzbickiego i naczelnika Heisin- 
ga otrzymała własny lokal i rozpoczyna' 
w nim w dniu 16 września br. normalne 
zajęcia szkolne.

Apel Zakładu Wodociągów i Kanalizacji 
w Oliwni

W związku z częstymi wypadkami na 
terenie m. Gdyni usuwania i przewracania 
słupków ze znakami hydrantów i zasuw — 
i wobec manewrowania zasuwami na sieci

Z Towarzystwa Przyjaźni
Poi$Ro-Cr&nfrosSüwa£kiej

Przed trzema miesiącami utworzył się 
na Wybrzeżu Wojewódzki Oddział Tow. 
Przyjaźń Pohko - Czechosłowackiej 7 sle- 
di ibą w Gdańsku, Al. Rokossowskiego 22, 
który wybrał tynuznsowy Zarząd z .uder:- 
cją trzymiesięczną, celem przeprowadzenia 
prac organizacyjnych.

Wobec zakończenia pierwszego odcinka 
pracy i upływu kadencji tymczasowy Za­
rząd zwołuje na 19 września o godz. 1S w 
ickalu Towa-zystwa Gdańsk, Al. Rokosscw 
sklego 2T Walne Zebranie członków oraz 
■ęfmpatyków, którzy pragną do Towarzy­
stwa wstąpić.

Wszyscyj których interesują gosnodar- 
cze i kulturalne zagadnienia polsko-czecho­
słowackie, proszeni są o przybycie na ze­
branie. Deklaracje członkowskie będzie mcż 
na podpisać na miejscu.

wodociągowej przez niepowołane do tęgą 
osoby — Zakład Wodociągów i Kanaliza­
cji m. Gdyni apeluje do mieszkańców Gdy­
ni o zaopiekowanie się wyżej wymieniony­
mi tabliczkami, umieszczonym, na »łupkach, 
domach i parkanach.

Zakład Wodociągów i Kanalizacji za­
znacza, że wspomniane wypadki utrudnia­
ją pracownikom Zakładu normalną pracę 
i powodują duże wylewy wody, a nawet 
stać się mogą przyczyną niemożności szyb­
kiego gaszenia pożarów przez Straż Po­
żarną.

Warsztaty rzemieślnicze 
eki Społecznej

Z dniem 1 września br. dzielnica Gdań­
ska — Siedlice jest zaopatrywana w wodc 
be- przerwy. Dotychczasowe dostarczanie 
wody co drugi dzień było spowodowane 
brakiem dostatecznej ilości wody. Przez cihiż 
szy czas trwała naprawa, i uruchomiane 
pomp, ciągła i żmudna walka z ucieizką 
wody ze starej nieszczelnej sieci wodocią­
gowej.

Ten stały doph-w wody jednak mere 
być utrzymany wyłącznie przy wypełnianiu 
przez użytkowników obowiązków: oszczędza 
nla wody, pilnowan a szczelności rur i k.a 
nów domowej instalacji wodociągowa oraz 
zaopatrzenia ochronnego przed zbliżający­
mi się mrozami rur i wodomierzy, (n)

Muzyka Chopina
w Wejherowie

Pod takim tytułem urządzony zosta­
nie w niedzielę 14 bm. o godz, 20 vr 
sali Prnsmskiego koncert instrumental- 
no-wokalny, w którym udział wezmą 
wirtuozi, znani już publiczności Wejhe­
rowa z koncertu w dniu „Święta Odro­
dzenia".

Koncert organizuje Referat Kultury i 
Sztuki. Impreza ma charakter dobro­
czynny.

Na pu,gram złożą się utwory forte­
pianowe Cl,opina w wykonaniu prof. Sta 
uislawa Lewińskiego, oraz wybór arii 
operowych i pieśni w wykonaniu Ale- 
L;;ndra Hernesa (tenor), Jeo 1

Gdański Wydział Opieki Społ. prowa 
dzi obecnie prace remontowe w jednym 
z budynków, należących do kompleksu 
zakładów Op. Społecznej, w celu przy­
gotowania go do pomieszczenia warszta 
tów rzemieślniczych. Powstać tu mają: 
szwalnia, warsztat tkacki, dziewiarski, 
szewski, tapicerski, bamboszarnia. Nie­
widomi już obecnie zatrudnieni są w war 

sztacie szczotkarskim, w najbliższym 
czasie projektuje się uruchomienie dzia 
łu koszykarskiego.

W warsztatach zatrudnionych będzie 60 
osób, rekrutujących się z podopiecznych, 
m. in, ociemniałych, mieszkanek Domu 
Matki i Dziecka i t.p. (ż)

Proszek
który wypala osty

Podczas zwiedzania Zulrw przez komi­
sję gospodarczą z ramiena ONZ, która 
bawiła na Wybrzeżu przed dwoma miesią­
cami, delegaci zwrócili uwagę n niezwy­
kle zachwaszczenie ziem żuławskich. Je­
den z członków kom 5ji, światowej sławy 
gleboznawca, prof. Edelman stwierdził, że 
najskuteczniejszym średkiem do walki z 
chwastami, zwłaszcza z ostami, byłoby za­
stosowanie popularnie używanego w rolni­
ctwie LISA proszku 24 D. Obecnie czy­
nione są starana, aby proszek ten spro­
wadzi do Polski, (ż)

Z Tow. Przyjaźni
Polsko-Rarizieckiei

Nowy Zarząd Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w GdyiiJ, podaje do wiadomo­
ści członków i sympatyków, iż po przerwie 
wakacyjnej Sekretariat To- 'arzystwa czyn­
ny jest przy ul. Świętojańskiej 118, I piętro 
w poniedziałki, środy i piątki w godz. 17 
do 19.

Sekretariat udziela informacji, przyjmu­
je zapisy na członków, oraz zapisy na kur­
sy języka rosyjskiego.

Kurs języka rosyjskiego odbywa się we 
wtorki i piątki w godz. 16 m. 30 do 17 m. 
30 w tymże 'okaiu przy. ul. Świętojańskiej 
118. pierwsze piętr

0279^272
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Problemy odbudowy Gdańska
Polityka terenowo-budowlana Za­

rządu Mieifkiego tr>. Gdańska wyko­
rzystuje doświadczenia innych miast. 
Biorąc pod uwanę fakt, że Gdańsk jest 
miastem wojewódzkim, w którym mieś­
cić się wirnv urzędy i instytucje, plan 
Zarządu Miejskiego przewiduje w 
pierwszym etapie odbudowanie bloków 
na 'en cel, przylegających bezpośred­
nio do ul. Diugiej i Długiego Rynku. 
W oparciu o odbudowany ratusz pra- 
womiejski, centralnie, położony, powstać 
®ra mają biura Zarządu Miejskiego w 
bloku pizyległym. Znajdzie lam też po­
mieszczenie większość instytucji pań 
stwowych, przemysłowo - handlowych, 
banków i hoteli. Poza wspomnianymi 
gmachami ma być odbudowany Bank 
Handlowy, cały blok dla Filmu Polskie­
go i również cały blok na hotel, położo­
ny naprzeciw Dworu Artusa. Górna 
Cżęść ulicy Długiej jest już częściowo 
odbudowana przez inicjatywę prywatna.

Aktualna jest odbudowa i przebudo 
w a ulicy Grunwaldzkiej. Plan przewidu 
)e urządzenie centrum Wrzeszcza z tej 
ulicy, która jednocześnie dzięki bona- 
temu przekrojowi stanowić będzie do­
skonałe udogodnienie komunikacyjne na 
t asie Gdańsk — Gdynia.

Ten plan może bvć realizowany 
pizy współudziale inicjatywy prywat­
nej. Zarząd Miejski, zgodhie z ustawą 
o amnestii kapitałowej, ułatwia otrzy­
mywanie kredytów i nabywanie mate­
riałów budowlanych.

W kolejności potrzeb Zarząd Miej­
ski jako naczelne zagadnienie traktuje 
spiawę dostarczenia mieszkańcom mia­
sta jak największej ilości izb mieszkal­
nych. Z budżetu inwestycyjnego 50,'!o 
wydatków preliminuje się na odbudowę 
rniszczonycli mieszkań.

Zarząd Miejski stale oddaje Urzę­
dowi Kwaterunkowemu wyremontowa­
ne budynki mieszkalne. Niedawno zo­
stały oddane bloki na ul. Oruńskiej, 
Wrocławskie], Kochanowskiego i Lig- 
mekiei. W niedługim czasie oddań./ bę 
d-ie do użytkowania blok przy ul. Sien­
nickiej, mający 400 iżb.

Zagadnienie rozwiązania systemu 
komunikacyjnego Gdańsk — Gdynia 
będzie realizowane w miarę otrzyma­
nych dotacji. W pierwszym etapie ma 
być przebudowana aleja Rokossowskie­
go i ul. Grunwaldzka. Ttap diugi — *o 
budowa drogi t. zw. „Zielonej" Gdańsk 
— Gdynia z odgałęzieniem na Nowy 
Port. Etap trzeci stanowić będzie droga 
„Czerwona", która biec ma wzdłuż to­
rów kolejowych i na ich poziomie, po-, 
zbawiona jakichkolwiek skrzyżowań — 
Idealne, według planów połączenie ze 
opolu naszych miast

Plan przewiduje dzielnice:
Śródmieście: obiąć ono ma Stary

Gdańsk z częścią Holmu i stanowić 
dzielnicę 7 główną arterią ul. Długą i 
Długim T rgtem. Ilość mieszkańców 
dzielnicy, która będzie koncentrowała 
Warsztaty pracy, będzie ograniczona do 
60 tysięcy. Jest to liczba zagęszczenia 
odpowiadająca stosunkom przedwojen­
nym

Siedlice — osiedle o charakterze 
mieszkaniowym na końcu ul. Nowy 
Świat i ul Kartuskiej obliczone na 
40 tys. mieszkańców.

Wrzeszcz — dzielnica mieszkalna z

TEATRY
TSATIi AKTORÓW, Guynla, Skw. KuAcluszkl 12

Niedziela, qodz. 20.00 — „Po co daleko szu 
kać,T — Występ gościnny L. Wysockiej i t. 
Sawana.
Poniedziałek, -wtorek, godz. 20.00 — ,,Freuda 
teoria snów" w wykonaniu L. Wysockie] i Z. 
Sawana.

TO AYR AKTORÓW — Sopot, Rokossow sklego 41
Niedziela, poniedziałek, godz, 20.00 — ,,Egzo­
tyczna kuzynka" z udziałem Kiry Pepłow- 
ftklej.

REPFRTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Kino niecz/nne, 
GDYNIA — ,,Atlantic" — 7 zasłona.
GDYNIA — Dom Marynarki Woj. -w 

„Lermontow".
GRABÓWEK — „Fala" - „Knock - out", 
CHYLONIA •*- „Promien" —- „Ciche wesele" 

OLIWA — „Polonia — ,, Podrzutek",
SOPOT — ,Polonia" — „Na granicy".
SOPOT - „Bałtyk" - Wilki morskie. 
WRZESZCZ — „Bajka" — „U schyłku dnia". 
WRZESZCZ — „Capitol" — M.-iciv/v iiistrznb. 
GDAftSK — „Światowid" — „Rywal Jego Kró­

lewskiej Mości".
WEJHEROWO - „Świt" „Synowie".
PUCK — „Mewa" —* „Ludzie i manekiny". 
TCZEW — „Wisła" — „Niewidzialny dedektyw” 
STAROGARD — „Polonia" „Wielki walc". 
BIAŁOGARD — „Bałtyk" — Bohaterki Pacyfiku 
3ZCZECINEK — „Wolność" — Kino nieczynne. 
KOSZALIN — „Polonia" — Miłość na lekarstwo 
KARTUZY — ..Kaszub" — „Maria Luiza" 
MvBORK — „Fregata" „Historia jednego fraka" 
SŁUPSK — ..Polonia" — ,,Pięciu zuchów".

W niedzielę, dnia U hm o godz. 12 odbędą 
Się poranki w następujących kinach:
GDYNIA — „Atlentyk" — „Nowe pokolenie". 
SOPOT — „Polonia" — „Syn pułku", 
WRZESZCZ — „Bajka" — „Zwariowano lotni­

sko".

WYSTAWY
Wvslawa „Siary Gdańsk w grafice I staro* 

Irukach" w Bibliotece Miejskiej w Gd t*sNn w 
godzinach od 9 do 18 z wyjątkiem niedziel i 
lwiąt W sobotę od 9 do 12. Wyslawa przedłu­
żona do 15.9 br.

KONCERTY
Koncert Jerzego Oatdy odbędzie się w niedzie­

lę, dnia 14 bm. o godz. 17.00 w Operze Le­
śnej W Sopocie.

WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA
W niedzielę, dnia 14 br. Gdaink!

Oddział PTK urządza wycieczkę do Lasu Chy­
lońskiego. PUhkt zborny: Chylohi.i, stacja kole­
jowa, godz. 9-53 (wyjazd z Gdańsko — 8.23, 
t Wrzeszcza — z Oliwy — 8 43, z Sopotu
1,50, z Gdyni — 9..35 Towró* o godzinie 16. — 
Prowadzi dr L. Mroczkiewicz

DYŻURY APTEK
cd dnia 13.9. do dnia 2(1.9. br.

GDYNIA I ORLCWO: Ą' 1 .va N.’dmorfka w Or 
Iowie i Apteka pod Gryfem, ul Sleiov. .tj

ska.
SOPOT; Apteka pod Otl em — ul. Rokossowskie 

go.
OLIWA: Apteka pod Orłem — ul, Armii Ra 

Oleckiej.

ürobnvm przemysłem — stanowić bę- 
uzie rezerwat mieszkań d!a około 100 
t> s. ludności.

Oliwa — dzielnica o charakterze wy 
porzvnkowym — ponreści 40 tys. lud­
ności.

Nowy Port — przeznaczenia swego 
nie zmieni,

Znwi Mc-SIanki — osiedle mieszka­
niowe. 15 tys. mieszkańców.

Dolne Miasto — osiedle mieszkanio­
we z drobnym rolnictv/em i sadownitt- 
wer — 15 tys mieszkańców.

Orunia — osiedle mieszkaniowe z 
drobnym przemysłem — 20 tys. ludno­
ści.

Tak w skrócie wyglądają plany roz­
budowy Go ińska, jakie przedstawił na 
konferencji poselskiej inż. Frev, naczel­
nik wydziału Zarządu Miejskiego. Brak 
jednak funduszy, o które zaoiegać mu­
szą władze municypalne. I nie tylko o 
fundusze. Biak wyraźnego podziału kom 
peiencji między poszczególnymi ośrod­
kami dyspozycji hamował tempo prac. 
Zarząd Miejski podjął przeto stud a na 
własną -ękę i We własnym zakresie o- 
pracowtał plany, które w miarę możliwo 
ścl realizuje.

Poważną troską Znrzeau Miejskiego 
,est zabezpieczenie miasta prżed skut­
kami powodzi. Potoki i rzeki okoliczne,

wobec ośmioletniej przerwy w konser­
wacji i zniszczeń wojennych, w okre­
sach wylewów są stalą groibą dla mia­
sta. Konieczne jest natychmiastowe wy 
konanie rebót zabezpieczających. Sezon 
dla robót v. odno-mehoracyjnych w tym 
roku kończy się. Odkładanie tych robót 
na czas późniejszy równa się podroże­
niu kosztów 15-krotnie. Prof. Politech­
niki Gdańskiej Huckc! w orzeczeniu 
swym stwierdza, że zagrożone są domy 
w/.dhr: ul. Orlińskiej, Dcm Opatów Pel- 
plińskich, a nawet ncwowybudowany 
gmach ,,D' . Plan trzyletni przewidywał 
ni roboty wodnc-melioracyjne 16 i pól 
m'liona złotych. Suma ta i tak była nie 
wystarczająca. Sytuacja pogorszyła się 
przez powódź tegoroczną o 100 proc. 
Dla wykonania prac koniecznych potrze 
br obecnie 35 milionów złotych. Zarząd 
Miejski w pierwszym półroczu otrzymał 
16-700.OOU. Wniosek na sumę 37.500.000 
pozostał dotychczas bez rozpatrzenia.

Straty spowodowane powodzią są bar 
dzo duże, a niewykonanie prac koniecz 
nych może spowodować unieruchomie­
nie komunikacji na niektórych ulicach, 
a nawet liniach kolejowych.

Zarząd Miejski chce odbudować 
Gdańsk i nad tą odbudową pracuje. 
Powinien jednak otrzyma^ dostateczne 
środki, aby spełnić zadanie. (h)

GĄńshie itrgacy
W Gdyni, w Teatrze Miejskim ma­

my ciekawy okaz nowoczesnych orga­
nów. Głuche były dotychczas ich liczne 
i masywne piszczałki ledwie widoczne 
zża drewnianego oszalowania. A jest 
ich bardzo dużo ok. 5.000. Prawie 40'l/o 
ich zniszczało podczas zawieruchy Wo­
jennej. Niektóre noszą ślady jakiejś 
pasji zniszczenia: połamane, powyginane, 
wyrwane po barbarzyńsku z nasady po- 
niewiefały się W zakamarach podScenia. 
W tym sezonie dyr. Gall postanowił po­
łożyć kres milczeniu gdyńskich orga­
nów. Pomimo wielkich kosztów, jakich 
wymaga ich remont Dyrekcja Teatru 
„Wybrzeże” zdecydowała w zakresie 
własnym przyprowadzić organy do sta 
nu używalności Specjaliści pracują 
dzień i noc nad naprawą, uy jaż i? wrze 
śnią mogli gdynianie usłyszeć plerwSzy 
koncert. Trud i wydatki się opłacą. 
Organy znajdą szerokie zastosowanie 
przy niektórych premiach obecnego se­
zonu, jak np. „Judasz’ Tetmajera, „Bo­
lesław Śmiały" Wyspiańskiego. Prócz 
tego, wobec trudności orkiestrowych na

Wybrzeżu wyremon’owane organy umo­
żliwią piękną muzyczną oprawę dla so­
lowych, inscenizowanych recytacji, chó­
rów, oratoriów i t. p. Będą wreszcie siu 
żyć popularyzacji muzyki poważnej jak 
Griega Lista, Rubinsteina. Koncerty te 
wykonywane będą przez najlepszych mu 
Zyków z B. Rutkowskim na czele.

Organy gdyńskie są typu WurlUzera: 
porUsża je specjalny mechanizm elektro­
magnetyczny, a śmiałe i liczne kombina 
cje w :estawleniu rejestrów i barw 
dźwięków pozwalają na wierne odtwo­
rzenie najnowocześniejszej muzyki z jaz 
zową włącznie. (AP)

Lubimy fozmaw:ać
Usługi poczty w dyrekcji gdańskiej u- 

trzymały się w Sierpniu na poziomie lipca. 
VCzrosly natomiast obroty pieniężne, w cią 
gu sierpnia doKonann wplnt na cgólną su­
mę 380 milionów zl wypłat, zaś na 130 
milionów zl. Rozmów telefonicznych było 
1.200.000. Odebrano 109 tysięcy paczek za 
morskich, (zg)

lii UL 111
Skład w Gdańsku, ul. Jaglana 9 (róg Ckm u Hej) Tel. 311-63

Prowadzi:

śruby, nity i okucia budowlane
Gwoździe, druty, siatki, narzędzia czarne 
Wyroby blaszane/ocynkowane, emaliowane 
Odlewy, armatury, urządzenia sanitarne ito.

2962-k

KoedoHacyjae Biomazjam Przfjnvs!ii RyNgo w Sopocie
rozpoczym z dniem 16 września 1947 r. zapisy

kandydatów do kl. I. Kancelaria Gimnazjum czynna od 17 — 18 w gma­
chu Szkoły Podstawowej Nr 3 w Sopocie przy ul. Wejherowskiej 1 — 
(róg ul. Marszalka Stalina. Do klasy I będą przyjmowani kandydaci, 
którzy posiadają świadectwo ukończenia 7 klasowej szk. podstawowej. 
2964-K DYREKCJA

kupno ar» rgrmj? m sprzedaż
pelisy I fL-/ Ml Srm/mM kołnierze
mn skónd futerkowe wygarbowane i surowe
GDYNIA, SvVietujańskti 36 C^rzy Mnie „Warszawa")

FUTRA i LISY
wykonuje według najnowszych mo­
deli dyplomowany kuśnierz — 
JADWIGA SIKORZYŃSKA
Sopot, Kościuszki 11 m 3 tel. 513-73
6509

I JM
eh rus’g

u r r y j m u j e godziny 5 — 6 
Wrzeszcz, A, Rokossowskiego 24 a 
(obok Konsul. St. Zjedn.) 1344-Wr

atuftsx'i r/%’
K U P U J E l

Gdańska Wytwórnia Wyrobów Bursztynów. 
Wizesżrź Kochanowskiego 1# narożnik, ul. 

Klinicznej. 166-A

CONTINENTAL
maszynę do pisania z długim wałkiem 
stan doskonały — okazyjnie — ta­
nio sprzedam. Informacje: Oliwa — 
Leśna 2/2 — Hsrlaine. Godz. popo­
łudniowe 6590

KOŁNIERZYKI
wykonuje najlepiej 

PRALNIA „SYRENA"

Gdynia, ulica Abrahama Nr 13 
Cisowa, — ul. Chylońska 191 b 
290-D

KIA« 0PETGWEI51)
tylko siłę pierwszorzędną przyjmie 

firma
RUMMEL 1 BURTON
MAKLERZY 1 AGFNC1 OKRĘTOWI 
Gdynia — Abrahama 26 6434

Jerzy Garsla
Lp*ewff nieodwolß-we

OZ SS
w niedziele 14. SX

o getteinle 17
Opera - Le4na - Sopot

Bilety oa godziny 12 
w kasach Opery Leśnej

PAŃSTWOWE

Fabryki Bacz^k
GDftl'.SK - IF.eOltK - OSTRÓDA

Co mit la w ul. w: lina 4
(otok Łtocml Nr a) 

ofsruijft tl+ swych .«risłrdow:

Beczki dębowe piwne 
Beczki dębowe wirnie

30. 100, 200 Ełr.
Beczki bakowe oliwce

(nalłswCJ - 200 ka
Beciki bukowe, sosnowe

(iledafowkl I p.kawWl) - 100, 50, 25 kg

Kufy browarniane
2C03 Itr

Kadzie sosnowe
9000 Itr

Otiz wyionuji wstelfeit roboty w iakus htinsr- 
stwa wchodzące.

Informacje t

Pans; owa Fabryna Benek i Kadzi
w Gdańsku, ul. Wlslna 4

-J7-D te! 424-34 1 417-97

Skanie* Dentystyczna
»Novcdens«
Mi, Piotrkowska 34

Poleco

peSen a^ortyhnent towarów 
wysyła za zaliczeniem

V
cement 

papę cegi«^

TĘ
• - -.i. te -■ *) u. te
s m o Y e,
I e p n i k

wapno lasowane stare
trzciną k red

sufitową gips

p o l r c a po cenach konkurencyjnych

„HANDUSrmA“
Gdynia, Jana z Kolną 12, tel. 264-26

UWAGA!
administratorzy Hornów
W poniedziałek, dnia 15 września 
1947 roku o godz. 17 odbędzie się 
zebianie organizacyjne w Sekreta­
riacie Zw. Zawodowych Dozorców 
Domowych w Gdyni, ul. Portowa 5 
I piętro. O liczne przybycie prosi 
6479 Zarząd

UWAGA 1 UWAGA!
przyjmujemy zamówienia 
na zienmraki i warzywa

w partiach wagonowych lub mniej­
szych, celem zaopatrz, zimowego:

Gdynia
ul. Jana z Kolna 30, — tel. 266-n8 , 
288-D

hü - int»
Sezonowa metoda przemiany materii uzu 
pełnia plażowanie i zabiegi kosmetyczne 

Codziennie świeże soki ziołowe 
MADA WALTERÓW A 

b. kier. Szkoły Zdrowa i Urody w W-wle 
Gdynia, ul. Świętojańska 63, lei. 210-58 
Przyjmę zdolne uczennice — (ew. nie­
wykwalifikowane). 445-R

lorze—
to pOtyga Polaki!

WYiSZ i

przy Państw. Liceum Handlowym w 
Sopocie, które dają w tej dziedzinie 
całkowite przygotowanie do samo­
dzielnej pracy zawodowej w rożnych 
działach życia gospodarczego rozpo­
czną się z dniem 1.10.47 r. Zgmsz. 
przvjmuie Kancelaria Lic. Handlów, 
w Sopocie, ul. Kościuszki 18 w go 
dżinach od 18 do 20. 6512

G01QSZENIÄ mm

SPRZEDAŻ
POTOGRAFIE nagrobkowe (porcelanowe) wykt>- 
nvwa , EL — CHA — FILM" WarS2awa, Jero­
zolimskie 27. Prowincję Informujemy listownie,

2303-k
DOM w Gdyni przy ul. Bema sprzedam. Oferty: 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 8 „Czytelnik". 552*sk
KAPELUSZE kapelinv, slożki, hurtowa sprzedaż. 
J. Nutkiewicz i Ska, Łódź, Piotrkowska 16 w 
podwórzu, 2939-K
BECZKI do kapusty I ogórków kiszonych pole- 
ra „Pomorzanka", Starogard, tel. 50. 2936-1C
SPRZEDAM TANIO |edmłlonovfą przyrzepkę. —
SzvmrZak Franciszek, Sopot, Stalina 797.
2949-K
POKTu STOŁOWY sprzedam. Wrzeszcz, Ks. Mi* 
szewskiego 3 m. 6. 1339-Wr
PARCELE] sprzedam lub wydzierżawię w Gdyni 
pomiędzy fiaska a torami kolejowymi. Oferty 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 8 „Czytelnik". 551 -zk
SAMOCHÓD osobowy Mercedes V 170 kabrio­
let. Stan dobry. Sprżedam. Wiadomość telefon 
314-10. ' 1340-Wr

KUPNO
STOŁOWY — meble komplet nowoczesny ku­
pię. Oferty pod „Stołowy" — Sopot, PI. Wol­
ności 10 — ,,Panto". 1245-M
LANOLINĘ, wazelinę, mentol, cerezynę, olejki 
perfum ery jhe, surowce kosmetyczne, kartonv 
UNRRA w każdej ilońci zakupi „ENOLA", — 
Łódź, Napiórkowskiego 24, tel. 177-00. 2792-K
GATER szybkobieżny, cyrkulnrkę podwójna — 
cyrkularkę, wahadłową, wolinierkę —- nowe lub 
używane kupię. Zgł. „Czytelnik" — Bielsko — 
pod „Tartak". 2951-K
STANIOL kolorowy l srebrny kupujemy. Fabry­
ka Anąlas, Cdańsk — Oliwa, Tel. 526-02.
147 O

I. O K U E
ZAMIENIĘ mlpszkanie 2 pokoje z kuchnio w 
Oliwie — Polanki 132a na takie same w Gdy* 
ni lub mriejsze.
MIESZKANIE 2 pokoje kuchnia na linii Wrzeszcz 
Gdynia poszukuję. Zwracam wszelkie koszta re­
montu. Zgłoszenia ped „pilne" — Księgarnia 
„Czytelnik", Wrzerzcz. Grunwaldzka 8. 548-fek
LOKAL na przedsiębiorstwo przemysłowe — tfiie- 
B^kan5« Dosiadam. Warszawa, Krucza 11 —
„śnieżka". 215-Kvr
7AMliENIję domek rodzinny 3 i pół pokoju — 
kuchnia, ogród warzywno owocowy, Cygańska 
Góra — na 3 lub 2 duże pokoje kuchnia — 
Wrzeszrz — Sopot, Wiadomość: pod ,4?'* — 
„Czytelnik”, Wrzeszcz, Grunwaldzka 8. 557-sk
KAWALER dobrze sytuowany tios/ukuje pokoju 
umeblowanego na terenie Gdańska ewentl. 7 u* 
trzymaniem. Wiadomość w Dz. Bałt, pod „6490". 
6490
POS2UKUJR 1 lub 2 pokoi na kancelarię adwo­
kacka. Zgłoszęnia tel. 22-192. ^ , 6505
LOKAL BIUROWY (3 pc^cje), centrum Sonot, 
na parterze, wejście z ulicy, pow. 75 m kw. 
do wynajęcia od 1 października Oferiv B'uro 
Onłoszeń Lipski, Sopot, Grunwaldzka 36a o«d 
„155”. 3063-K
POSZUKUJĘ sklepu, Sonot, Rokossowskiego. — 
Oferty Dz. Bałt. pod „Szybko". 6514

WOLNE POSADY
POTZEBNI są robotnicy na wyjazd. Akord dobrze 
płatny. Zgłosr. Gdynia, Starowiejska 17 m. 4. 
godz. 12—14. 6481
OD ZARAZ POTRZEBNY cukiernik r długoletnią 
praktyką (szkoła warszawska]. Kawiarnia 1 Cu­
kiernia „Pomorzanka", Starogard, tel, 50

2937-K
CZELADNICY krawieccy potrzebni t Utrzyma­
niem. Zgłoszenia: Dolny Gdańsk — Łukowa 31 
m. 5, od 17 — 19, 559-sk
PANIENKA lat 16 — 13 do dzieci od zaraz po­
trzebna. Warunki dobre Świętojańska 105 Tń. 5. 
6515
POTRZEBNA taraz kucharka. Wrzeszcz, Towa­
rowa 30 (boczna Roosevelta], tel. 422-51

1346-Wr
1

POSAD POSZUKUJĄ
BUCHALTER - BILANSJSTA specj. systemu prze­
bitkowego, ostatnio dyrektor oraz kierownik 
średnich przedsiębiorstw — szuka posady ew. 
jako kierownik finansowo - rachunkowy na do­
brych warunkach. Oferty do Dz. Bałt. pod 6517 
6517
SZOrER - MECHANIK, inteligentny znający ję­
zyki poszukuje posady ha wóz osobowy. ł/aska= 
we zgłoszenia do Dz. Bałt. Gdynia, pod „WB". 
6476
OMOBA znająca język angielski w słcwie i pi­
śmie poszukuje odpowiedniej posady. Jan Wanio 
rek, Inowrocław, ul. Solankowa 22. C519
RUTYNOWANA biuralistka, stenografia, maszyna 
zmieni pracę. Zglosz. pod „11". 6522

B O Z N E
AKUSZERKA warszawska, długoletnia praktyka— 
Porady, zamówienia — Wrzeszcz Morska 6—3.

1260-W r
POSZUKUJE się wspólnika do dobrze prowadzo­
nego interesu — Cukiem:a — Restauracja w 
Kołobrzegu, Szczecińska 69, Kulesza. 65’fi
SOPOT — Mam dobrze prosperujący sklep nsj- 
pszym punkcie, chcę rozwinąć. Propozycje pod 
„Rozwój" do Panto, Sopot, PI. Wolności 10
6131
PRZYBŁĄKAĘ się pies buldog. Gdynia Yacht 
Klub LM „Gryf" — bosman Błażkiewicz. 6513

CENNIK OGŁOSZEŃ
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Bitwa o... długie sukienki
Jak donosi prasa brytyjska, do licznych 

Mcpotow, jakich los złośliwie nie Szczedz- 
po -wojnie Wielkiej Brytanii, ptrybyl jesz­
cze jeden, którego nozóyć się iw; będzie 
jatwo. Oto rozpoczęła się w całym kraju 
bir'‘a, na szczęście bezkrwawa, która ma 
rozstrzygnąć, czy kobiety brytyjskie będą 
ncs:c długie sukienki, czy też pczostins 
naar! przy krótkich.

W Paryżu, Wiedniu i w Ameryce twór­
cy mody orzekli iedncgłośme, że w mdcho- 
c^ącei jesieni suknie damskie mają być o 
O cm. d.azsze od obecnych. Suknie mają 
być powłóczyste, skomplikowanych kształ­
tów i sięgające aż do kostek, a co najgor­
sze, ze wymagaia znaoznie więcej materia- 
Ju, niz dawniej. Podobno jakiś renomowany 
dom w Paryżu opracował model, r,a który 
zużyto... 40 metrów jedwab:s.

Ncj krótkich fatach
W końcu lipca spadł i zapalił się 

amerykański samolot wojskowy C-46 na 
południowo-zacnód od wysp Hawajskich, 
na atolu Palmyra, ISHetni ra->iotele- 
grafista Buste Bailey sięgnął po gaśnl* 
cę i stwierdził, że nie ma ręki. Wypeł­
znął na czworakach z płonącego samolo 
tu i przekonał się, że ;ego prawa noga 
również - ostała urwana. Pozostali człon 
kowie załogi związali pasami jego krwa 
wiące kikuty i wyruszyli na poszukiwa­
nie pomocy.

Na maleńk.m atolu (60 mieszkańców) 
nie było lekarza. Ale radio - amator 
Steve Barnes posiadał krótkofalową sta­
cję nadawczą. Zasiadł do aparatu i uda­
ło mu się skomunikować ze swym przy­
jacielem, Joe Bonstedem, w odległości 
ok. 9000 kim w Audubon w stanie New 
Jersey. Barnes nadał: „Był tu wypadek, 
czy nożesz porozumieć się z lekarzem?". 
Najbliższy lekarz operował .właśnie w 
szpitalu w Audubon. Przerwał jednak 
na tyle operację, aby dać instrukcje: 
Podwiązać arterię dla wstrzymania wy 

lewu krwi, rozluźniać co 20-30 minut, 
zrobić transfuzję plazmy".

Poprzez 9COO kim Joe nadał instruk­
cję. Lotnicy na atolu starannie zastoso­
wali się do wskazówek lekarza, Mieszka 
jąca na wyspie pielęgniarka zrobiła trans 
fuzję plazmy. Przez ten czas Earnes 
skontaktował się z chirurgami wojsko­
wymi w Hawaii Hickam Field i otrzy­
mał dalsze instrukcje. Kiedy przybył 
samolot ratowniczy i wojskowy chirurg 
z Hickam, radiotelegrafista Buster Bailey 
żył jeszcze, uratowany dzięki krótkofalo 
wym kontaktom radio - amatorów. Prze­
wieziono go do szpitala na wyspach 
Hawajskich, gdzie otrzymał należytą 
opiekę.

Ta wysoce niepraktyczna w obecnych 
kryzysowych czasach moda wywołała w spo­
łeczeństwie brytyjskim gwałtowną reakcje 
ku poważnemu zmartwień u iicznych wielb, 
c.elek mody paryskiej, zwłaszcza tych mło­
dych kobiet, którym nie udało się dotych­
czas wyjść za mąż. Najcięższego kalibru 
działa wytoczył przeciwko nowej modzie 
przemysł tekstylny, który w obszernym me­
moriale, wystosowaną-m do rządu, wykazał, 
ze przy obecnym stanie technicznych ma- 
sz\n, niedostatecznych dostawach paliwa i 
surowców oraz przy zdekompletowanym per 
sonelu technicznym, nie będzie w stanie po­
kryć zwiększonego na skutek nowei mody 
zapotrzebowania na materiały.

Oczywiście, dla dyrekcji fabryk włókien­
niczych oraz urzędu planowania przydzia­
łów odzieżowych d'a ludności jest rzeczą 
obojętną, jakie modele sukitnek damskich 
bedą w tym roku lansowane. Chodzi im tyl­
ko o to, aby ilość materiału potrzebnego na 
uszycie sukienek nie była większa niż obe­
cnie, w przeciwnym bowiem razie wszystkie 
plany produkcji i rozdzielnictwa materiałów 
odzieżowych stracą całą swoią wartość. Z 
ćrugiei strony czynniki rządzące zdają so­
bie sprawę z tego, jak poważnym przeciw­
nikiem może być zorganizowany tront ko­
biecy w walce o wprowadzenie nowei mody.

Do frontu przeciwników , nowej mody 
p-zystąpił ostatnio przewodniczący federacji 
krawców brytyjskich, który oświadczy! pu­
blicznie, że członkowie federacji po prostu

Zwolennik populacji
Wszyscy ludzie, poszukujący miesz­

kania, marzą o gospodarzu, który nie bę­
dzie miał nic przeciwko dzieciom. Ta­
ki. wymarzonym ideałem jest pan Hen­
ry N. Solomon z Cleveland, Ohio, który 
nie tylko zgadza się na lokatorówr z 
dziećmi, ale nawet płaci za ten przywi­
lej.

Solomon ofiarowuje akcje państwo­
we każdemu dziecku, które urodzi się 
w jednym z mieszkań w jego domu. Ak­
cje wartości 25 dolarów dla pierworod­
nego i 50 dolarów dla każdego następ­
nego dziecka, z ograniczeniem ilości dzie 
ci w jednej rodzinie do 16.

Jak dotąd, Solomon rozdał w ciągu 
ostatnich 20 lat 58 akcji.

s*»o'fsr

SUczi piłkarskie
W drugim dniu jubileuszu „Gedanii" 

na czoło imprez wybija się atrakcyjny 
mecz piłkarski pomiędzy mistrzem Pol­
ski -Polonią" (Warszawa) a jubilatami. 
Odbędzie się on o godz. 16.30 na Sta­
dionie M'ejskim we Wrzeszczu. Na tym 
że stadionie od godz. 11 odbywają się 
imprezy sportowe. Zapoczątkuje je spot 
kanie między juniorami „Lechii” i „Ge­
danii O godz. 13 po defiladzie zawod­
ników nastąpi podni.es.enie flag, przywi 
tanie i przemówienia władz. O godz. 
14 zawody lekkoatletyczne, które dzięki 
startowi wielu wybitnych zavrodniczek 
• zawodników zopowiadają się bardzo in 
teresująco Publiczność Wybrzeża bę­
dzie miała możność po raz pierwszy o- 
glądać mistrza Polski w skoku o tyczce, 
Morończyka, pojedynek na 5 km. między 
Kielasem i Wie.rkiewiczem z Poznania i 
wielu innych doskonałych lekkoatletów. 
W tymże samym czasie odbędą się fi­
nały koszykówki i siatkówki oraz mecz 
piłkarski „old boy’ow” GOZPN contra 
starzy gracze „Gedanii’.

Powyższy program daje obraz szeio- 
kiego wachlarza imprez sportowych, któ 
re na pewno ściągną nie tylko kibiców 
„Gedanii", ale i olbrzymie tłumy entu­
zjastów sportowych Wybrzeża.

*
Dziś o godz. 14 odbędzie się na Sta­

dionie Miejskim w Gdyni mecz piłkar­
ski pomiędzy załogą fińskiego statku 

„Halver H" a reprezentacją firmy ma­
klerskiej „Eall'ca”. Statek ten zawinął 
do portu gdyńskiego z ładunkiem dom- 
ków fińskich. Załoga jego z kapitanem 
na czele, poza walorami marynarki, od­
znacza się pierwszorzędną kondycją spor 
tową. Na środku ataku zagra u Finów 
mistrz pięściarski Finlandii w wadze cięż 
kiej. Repiezentacja tirmy „Baltica” skła 
dać się będzie z młodych sportowców, 

.którymi dowodzić będzie stary „rep” 
słynny piłkarz „Warszawianki' , Janek 
Luxembuig.

Jak widzimy z charakterystyk prze­
ciwników, spotkanie powyższe zapowia 
da się ciekawie i miłośnikom sportu do­
starczy wiele emocjonujących wrażeń.

Całkowity dochód przeznaczony jest 
na odbudowę Warszawy, Bilety od 1 
zł. wzwyz

*

W dniu dzisiejszym o godz. 16.30 ro­
zegrany zostanie na Stadionie Miejskim 
w Wejherowie mecz piłkarski „old-boy' 
ów” Starostwo Morskie - Zarząd Miejski 
m. Wejherowa. W obu zespotach wystą 
pi wiele .znakomitości” Wejherowa, ze 
starostą morskim Oderowskim i burmi­
strzem Szczęsnym na czele. Dochód z 
meczu przeznaczono na odbudowę War­
szawy. (br)

*

Jedenastka reprezentacyjna Polski, 
wyjeżdżająca na mecz piłkarski do 
Sztokholmu, rozegrała w Warszawie 
mecz spamngowy z reprezentacją sto­
licy, Spotkanie to zakończyło się nie­
oczekiwaną porażką reprezentacji 3:0. 
Tak ■więc horoskopy dzisiejszego me­
czu ze Szv,'ecją nie są zbytnio różowe.

Mecz finałowy o mistrzostwo Wojska 
Polskiego, rozegrany na Stadionie w 
Warszawie w obecności Marszałka Poi 
tki Żymierskiego oraz generalicji, po­
między d. użynami KBW i Marynarki Wo 
iennej, zakończył się, po b. ciekawym 
przebiegu, nieznacznym zwycięstwem K 
BW 1:0. Spotkanie powyższe prowadzo 
ne było b. żywo, obfitowało w szereg 
emocjonujących momentów i było go- 
ląco oklaskiwane przez wielotysięczne 
rzesze publiczności. Przy większej do­
zie szczęścia reprezentacja Marynarki 
mogła mecz ten przechylić na swą ko­
rzyść.

Półfinał mistrzostw Polski MO po­
między zespołem „Partyzant" (Kielce) a 
„Milicją" (Gdansk), zakończył się zwy­
cięstwem „Partyzanta" 3:0 (1:0).

S?ynna »niątka« poznańska
gra z YMCA (Gdańsk)

Wszyscy ci, którzy przed wojną jeszcze 
żywo interesowali się piłką koszykową, na 
pewno mają w pamięci wystąpienia pięcio­
krotnego mistrza Polski w koszykówce 
KPW (Poznań), obecnie KKS. Drużyna ta 
zwana przez swe doskonale zgranie i jed 
noiity skład .o'gtkn poznańską1'

blK'V.'V
rzprezen- 

e za gratowala w.cirlńt t tie 
nicą.

Powyższy zespól, w którego szeregach 
występują gracze przedwojenni (Grzecho- 
.Wiał. FJjJrzykont, Śmigielski i inni) rozegra 
w niedzielę o godz. 10.30 rano na boisku 
YMCA przy ul. Uohaeena 33 we brzesz­

czu mecz koszykówki i siatkówki z mi­
strzem Wybrzeża YMCA (Gdańsk). Spot­
kania te zapowiadają się bardzo interesu- 
|3CO. W obliczu czekające; nas w nieda­
lekim czasie Ligi koszykowej, mecz powyż 
szych zespołów, zajmu ących bardzo wy­
soką. pozycję w grach ręcznych w Polsce 
— ma duże zn czenic Będzie on jerłno- 
cześn e sprawdzianem formy naszych gra­
czy Gdańska, których drużyna z Markow­
skim, Szymanowskim i Lelonkiewiczem pre 
tenduje do zdobycia jeszcze w tym ioku 
ra (wyższego tytułu w koszykówce w Pol­
sce.

odmówią wykonywania kostiumów damskich 
dłuższych niż noszone obecnie Akces swój 
do tego frontu zgłosiły również niektóre 
stowarzyszenia kobiece. Natom ast domy 
mód : twórcy najnowszych kreacji ubiorów 
damskich nie zważając na te protesty pro­
wadzą na szeroką skalę propagandę za no­
wą modą, zachęcając swe liczne zwolenni­
czki do żądania długich sukienek według 
najnowszych modeli, które znakomicie pod- 
kreś.aią urodę kobiecą, a ukrywają dyskret­
nie wszelkie defekty.

Podobno i u nas kompetentne czynniki 
Z2stanawuaią się już nad tym, jak przeciw­
działać pojawieniu się również tej wysoce 
niepraktycznej mody, która niewątpliwie 
przyjęłaby się zwłaszcza w sferach zwoler- 
i.,ków niczym niekrępowanej... Inicjatywy 
prywatnej, unikającej kontroli podatkowej.

Bezet

MBGAWKI

„Miodowy“ miesiąc

ST. THEMERSON

PAN TOM 
BUDUJE DOM

CZY
TEL
NaK

STRON 124 
2Ł. 330

Pewien młodzieniec z Chylonii wszedł 
4 tygodnie temu w związki małżeńskie. Z 
powodu trudności technicznych ml ada para 
nie udała się w podróż poślubną do Ni.eę 
ani nawet do Łeby. Postanowiła spędz;ć 
miodowy miesiąc w rodzinnej Chylonii,

Co się działo z młodym małżeństwem 
przez te 4 tygodnie — nie wiadomo, Dosc, 
że po 4 tygodniach mąż wziął siekrrę, 
wyrzucił wszystkie ruchomości Swoiej poło­
wicy na podwórze i... Porąbał je z premc- 
dvtac:ą. Co uczyniwszy, pobiegł do teściów, 
zrobi) im awanturę i, przed tradycyjnym 
t.-znśnięciem drzwiami, zawołał:

— Zabierajcie swoją córkę i chowajcie 
ją dalej!

Dlaczego tak powiedział? Histeria, mii 
czy. Ale należy przypuszczać, że z uv agi 
na wy soką cenę miodu młoda małżonka 
musiała uraczyć swego wybrańca jakaś 
mniej słodką substancja.

KOZA NA SMYCZY 
Niektóre panie uważają psa za eleganc­

kie wykończenie space owej toalety Nie­
stety, w dzisiejszych e’eikicli czasach raso­
wy pies jest drogą przyjemnością. Pomi­
jając już wysoką cenę rasmwego szozeirakn 
i niemniej wysoki podatek, trzeba sobie obli 
czyć, ile takie bydle potrafi zjeść!

Co innego kcza. To mile i peivteezre 
zwierzę je trawę, która nic nie kosztuje. 
! do tego daje mleko. Nic więc dziwnego, 
że wiele osób hoduje ciziś kozy.

No dobrze, — zapyta ktoś — ale co 
ma koza do psa5 Okazuje się, że ma. Au 
tor „Migawek“ widział na własne oczy pew 
na niewiastę która oprowadzała kozę po 
sopockiej promenadzie nadmorskiej. Koza 
miała obrożę i smycz. Szła bardzo grzecz­
nie. I, trzeba bezstronme przyznać, wyglą­

dała bardzo dekoracyime. Proponuję, aby

nasze panie wzięły przykład z praktyczne] 
„sonocian-ki" i połączyły przyjemne z poży­
tecznym.

DZIECI, 2LE SIĘ BAWICIE I
Kilka dni temu na szosie gdańskiej zda­

rzył się następujący wypadek. Samochód, 
prowadzony przez ob. Kuńdzicza jechał so- 
b:e spokojnie, gdy nagle i niespodziewanie 
pojawi! się rozpędzony motocykl, na któ­
rym jechało 2 młodych obyw ueli w wieku 
około lat 14. Nastąpił gwałtowny karam- 
bcl. Młodzi motocykliści, po stwicrdze.fi«, 
że nic się im nie stało — wzięli , za pa?’ 
motocykl i uciekli.

Na szczęście nic się nie stal.' również 
kierowcy „przejechanego“ samochodu. Ale 
mogło się stać. Ciekawe, czy ló-le.m spor­
towcy posiadają prawo jazdy i w ogóle, ktc 
im pozwoli! rozbijać się na motocyklu? Ro­
dzice chyba nie. Na pewno nie życzą sobie, 
aby z ich pociech wyrośli zwariowani spor­
towcy, którzy zatruwaią żvrie mie: zkańcom 
Wybrzeża karkołomną jazdą po najbardziej 
uczęszczanych ulicach diogach. 1 do te­
go bez tłumika, (t)

Słuszna odprawa
Pewna kobieta, zwiedzająca ogiód zoo­

logiczny, zanudzała dozorcę nieskończoną 
ilością pytań. Wreszcie cierpliwość jego wy­
czerpała się. W tym momencie padło na­
stępne pytanie:

— Czy ten hipopotam to samiec czy sa­
mica?

— Proszę pani — odparł — cóż za róż­
nicę może to robić komukolwiek poza in­
nym hipopotamem?

GUSTAW MORCINEK
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Z Żegotą i z inżynierem tak się nie ceremomo- 
wali. Patrzyli ciekawie, jak sobie da radę Żegota. 
Wyszedł składnie bez wysiłku. Ujrzał w ich oczach 
pobłażliwą aprobatę. Inżynier wyszedł łatwo. Znał 
bowiem wszystkie chwyty.

— No, a teraz pokażcie tym młodym Polakom, 
jak się pracuje w szybie. Puśćcie maszyny! — zawo­
łał inżynier.

Górnicy podeszli do maszyn, ujęli za świdry, 
przekręcili kurki. Bluznęło sprężone powietrze, ma­
szyny rykły stokrotnym grzmotem! Wszczęło się 
piekło. Maszyny szalały, ryczały przenikliwie, szcze­
kały, nieciły tumany białego pyra, wybijały rytmicz­
nie dziury w caliźnie, przemieniły się w jakieś pot­
wory gryzące, szarpały ludźmi, ludzie zaś zapierali 
się mocno w spong, zapierali ramionami, czarni, o- 
ciekający potem, o błyszczących, jakby naoliwionych 
torsach, nachyleni nisko, czujni i drapieżni. Zgiełk 
maszyn wzrastał, rozbijał błony bębenkowe, szarpał, 
świada mdlały w tumanach szarego pyłu...

Żegota patrzył porwany tumanem pracy, mzeczo- 
ny jej wysiłkiem, radujący się jej życiem. Serce dy­
gotało mu ze wzruszenia. Przeżywał wspaniały trium­
falny powrót pacholęcych wspomnień, rozpalał się 
obecnością maszyn i ludzi, przenikał go płonący 
dreszcz!... Oto jego ludzie i oto jego praca!... Ci sa­
mi ludzie, których opuścił-przed laty! Zna ten wy­
siłek ramion, ten bohaterski skurcz mięśni, napięcie 
upartej woli, fanatyczne zapamiętanie, ów niepojęty 
patos pracy!... Maszyny krzyczą i krzyczą, a ludz­
kie oczy są skupione, prawie drapieżne i zdobyw­
cze, a serce wibruje rytmem maszyn, a krew pulsuje 
rytmem maszyn1... Maszyny ryczały coraz mocniej, 
świdry wgłębiały się w ściany, tumany pyłu rosły w 
chmury, ludzkie płuca krztusiły się już, a po ugiętych 
grzbietach ciekły i ciekły strugi potu, żłobiły jasne 
koleiny, w nozdrza bił ostry swąd smarów i rozgrza­
nych ciał ludzkich. Żegota jakby ocknął się w nieo­
czekiwanej chwili, spojrzał na Tinę. Stała nachylona 
nad głębią i zapatrzona szeroko rozwartymi oczami, 
wchłaniała w siebie ów dziwny widok. Wyciągnęła 
dłonie do górników pod sobą i jakby w wzrastającej 
ekstazie coś szeptała. Jej oczy płonęły, jej pacholęca 
postać stawała się podobna do napiętej cięciwy... 
Widać, oszalały rytm pracy maszyn i ludzi porywa 
ją, unosi, wchłania i przemienia w radosny, twórczy 
wicher!... Oto za chwilę podniesie ramiona nad gło­
wą i zacznie krzyczeć opętana urodą pracy!...

Inżynier skinął lampą, jeden z górników podsko­
czył do wentyla, przekręcił. Życie w maszynach gwal 
towme zgasło, przemieniło się w przeciągły, wyjący 
świst, nastała przejmująca cisza. Dzwoniła w uszach 
przeciągle.

Raptowna cisza oszołomiła Tinę.
Odetchnęła głęboko i podobna bvła do człowie­

ka, który został gwałtownie przebudzony, żegota 
miał w sobie jeszcze zamierający rytm maszyn, dy­
gotał nieznacznie, serce powoli uciszało się, uciszało.

Zstąpił za inżynierem z rusztowania. Górnicy zno 
wu podbiegli hałaśliwą gromadą i wyciągnęli dłonie 
do schodzącej Tiny. Podała im lampę i w jakimś na­
głym przypływie przekory pisnęła krótko i rzuciła 
się podstawione dłonie. Ułapiły ją mocno, ugięły się 
pod ciężarem i postawiły ostrożnie na spongu. Tina 
wybuchła długim śmiechem, a górnicy otoczyli ją ko­
łem, rechotali głośno, poklepywali i chwalili w głos, 
że z niej dzielna dziewczyna. Najgłośnie> śmiali 
sie i chwalili ją trzej polscy górnicy.

— Pieruna, ale to fajnisto frela, ale jest!... —t 
cmokał jeden z nich i plaskał w dłonie z zachwytu.

— No, wracamy! — zawołał inżynier.
Przystawiono drabinkę, górnicy pomogli wejść 

do kubła, jeden z nich pociągnął za sygnał, posiódn.a 
lina wyprężyła się powoli,' kubeł drgnął, zakołysał, 
jął się powoli podnosić.

— Szczęść Boże! — zawołała Tina.
Odpowiedział jej zmieszany krzyk waloński, wy­

nurzyły się z niego potrójne zawołania „Szczęść Bo­
że!“ podniosły się dłonie, podniosły hełmy w dło­
niach, podniosły lampy. Kubeł wsunął się między 
obie rozpięte prostopadłe liny i teraz już unosił się 
miękkim, lekko podrywanym ruchem pod górę. 
Mrok gęstniał, wołania ludzi gasły, potem nastała ci­
sza, a za chwilę wyłamał się z niej zbełtany krzyk 
maszyn na dnie szybu.

— To było wzruszające! — szepnęła Tina.
— Chciałem pani pokazać swoich łudzi! — rzekł 

spokojnie Żegota. ,
— Uwielbiam ich!
— Dziękuję panno Tino!...
— Wracam od nich inna...
— Dziękuję Bogu!...
— Wracam od nich inna... — powtórzyła cicho.
Kubeł unosił się z cichym szelestem, tajemniczy 

omotany mrokiem. W mroku rysowała się ostra syl­
wetka twarzy inżyniera. Nie rozumiał ich ściszonej 
rozmowy polskiej, milczał przeto i snuł myśli o pra­
cy. Tina nachyliła lekko twarz do Żegoty. Oczy jej 
wciąż błyszczały, twarz oświetlona lOzprószonym 
światłem od dołu była pastelowa, miękka w liftach. 
Kubeł drgnął gwałtownie, zakołysał się groźnie.

— Co u diabła! — mruknął zaniepokojony inży­
nier.

Żegota wyciągnął odruchowo ramię, przygarnął 
do siebie dziewczynę, przylgnęła do niego, na twa­
rzy wyczuł jej oddech.

— Tina! — szepnął wzruszony
Dziewczyna odsunęła się powoli, lecz przytrzy­

mała jego dłoń.
— już dobrze, Żegoto! — rzekła cicho.
Kubeł przestał się kołysać. Sunął nieprzerwanie 

w górę.
Na powierzchni owionął ich ostry, pachnący wi­

cher. Gwiazdy były jasne.
XVIII.

Żegota ustalił już termin wyjazdu do Polski.
Od chwili powzięcia ostatecznej decyzji nie by­

ło już w nim rozterki. Pojedzie, bo go stara matka 
czeka i bo tam ludzie czekają. Gdy w gazetach bel­
gijskich i szwajcarskich czytał wzmianki o Polsce, do 
znawał uczucia wstydu. Uświadamiał sobie, ze mi- 
tręży niepotrzebnie czas za granicą, gdy w kiaiu 
jest potrzebny. Jakby przez ścianę — tak mu się 
zdawało — dochodził go stamtąd rytm pracy, ten 
sam rvtm, który podpatrzył w szybie wśród górni­
ków. Uczuł się znienacka osamotnionym wśród ob^ 
cych ludzi.

Niepokój tlił się w nim nadal, lecz rozterki już 
nie było.

Przyszła Tina, przyniosła malutki bukiecik fioł­
ków.

— Masz, Żegoto! Pierwsze pozdrowienie wiosny!
Wstawiła do szklanki, postawiła na biurku przed 

Madonną z Lisieux. Madonna bieliła się w słońcu, 
podobna d.o westchnienia dziecka.

(Ciąg dalszy jutro)


